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ZWYCIĘSTWO WYBORCZE kon­
serwatystów w Anglii przeszło 

wszystkie oczekiwania. Były to trze­
cie z rzędu wybory, wygrane przez to 
stronnictwo, mimo że zasiada ono w 
rządzie od 8 lat i wyborcy mogli byli 
sądzić, że nadeszła pora na zmianę 
ludzi przy kierownicy państwowej. 

Sukces to przede wszystkim pre­
miera Macmillana, który zarazem 
jest przywódcą partii. Doszedł on do 
władzy w chwili bardzo ciężkiej dla 
konserwatystów, gdy załamała się 
nieszczęśliwie pomyślana wyprawa 
na Suez, gdy ówczesny premier Eden 
zapłacił za to zdrowiem i musiał w 
przykrych okolicznościach wycofać 
się z życia politycznego. 

Macmillan uchwycił władzę w spo­
kojne i pewne ręce, dążąc przede 
wszystkim do odbudowania zaufania 
między Waszyngtonem i Londynem. 
To zadanie udałc^iu się całkowicie. 
Dobra polityka gbspodarcza dokonała 
reszty. Należy jednak trzeźwo sobie 
ppwiedzieć, że zręcznym chwytem 
wyboręzym okazała się również wy­
prawa Macmillana do Rosji Sowiec­
kiej i ro'Jj cezęcie polityki „zbliżenia" 
między Wschodem i Zachodem. Jakie 
będą w przyszłości następstwa tej 
polityki, o tym na razie się nie myśli. 
Faktem jest, że wszczynając nowy 

i kurs polityczny wobec Moskwy Mac­
millan ujął nieco wiatru z żagli La­
bour Party. Społeczeństwo angielskie 
gotowe jest dziś pójść za każdym po­
litykiem poważnym, który mu się 
wyda „zwolennikiem pokoju" i jest 
nastawiony pojednawczo. 

(W/darzenia i uwagi) 

w sprawie zwołania konferencji „na 
szczycie". Mówi się, że w związku 
z tym, odbędzie się w Waszyngtonie 
narada Eisenhowera, Macmillana i 
de Gaulle'a. Nie są jednak dotych­
czas powzięte żadne decyzje. Sekre­
tarz stanu Herter wyraził się niesły­
chanie wstrzemięźliwie 0 samej kon­
ferencji. Według niego nie ma na ra­
zie danych", że konferencja wyprowa­
dzi stosunki między Wschodem i Za­
chodem że ślepego zaułka. Nie wie 
też, czy edbędzie się ona przed wio­
senną pbdróżą Eisenhowera do Ro­
sji, czy po tej wizycie — co doradza 
Adenauer. 

Herter wyraził również pogląd, że 
stanowisko Chruszczowa w ujmowa­
niu spraw międzynarodowych różni 
się jakoby od stanowiska Pekinu. Tak 
by mogło się na zewnątrz wydawać, 
ale .właściwie nic nie wiemy o prze­
biegu rozmowy Chruszczowa z Mao 
Tse-tungiem, który zresztą przez ca­
ły czas wizyty „starszego brata" z 
Moskwy zachowywał się na zewnątrz 
milcząco. 

Komunikaty wydane następnie w 
Pekinie „witały" w krótkich słowach 
wyniki spotkania Eisenhowera z 
Chruszczowem, jako mogące prowa­
dzić do odprężenia międzynarodowe­
go. Chruszczow zaś mówił po wizy­
cie w Pekinie o wzrastającej solidar­
ności krajów komunistycznych. 

Solidarność ta, jeśli chodzi o Chiny 
i Rosję, wypływa z istoty rzeczy. Co 
by Chiny robiły bez pomocy Rosji, 
dla której są znowu wielkim atutem 
politycznym? Nie wyłącza to wzajem­
nych rywalizacji i podejrzeń, zwłasz­
cza jeśli chodzi o dalszą metę. Co np. 
oznacza podróż Chruszczowa, po po­
bycie w Pekinie, do Władywostoku i 
do innych miast syberyjskich? Czy 
była to demonstracja? Dalszy ciąg 
dialogu z Mao Tse-tungiem? Przy­
pomnienie, że nie tylko Chiny, lecz i 
Rosja Sowiecka jest wielkim komu­
nistycznym mocarstwem azjatyckim? 

W czasie wędrówki po Syberii 
Chruszczow wygłaszał znowu liczne 
przemówienia, których teksty obec­
nie podawane są do wiadomości. Mó­
wił np., że wymiana kulturalna mię­
dzy Rosją i Stallami Zjednoczonymi 
nie będzie mogła być swobodna, na 
co nalegają Amerykanie, gdyż „lud 
rosyjski" nie pozwoli się jakoby „za­
truwać" filmami, książkami, dziełami 
sztuki, które są wyrazem burżuazyj-
nej dekadencji. Chruszczow będzie 
zatem cenzurował wymianę kultural­
ną. Wszystko więc pozostanie w tej 
dziedzinie, jak i w innych, po stare­
mu w stosunkach między Wschodem 
i Zachodem. 

Adenauer o „szczerości" Chruszczowa 

Przemawiając na sesji 33 sejmu 
Związku Narodowego Polskiego w 
Hartford, Conn, wiceprez. Nixon 
stwierdził, że „naród polski jest głę­
boko religijny, kocha wolność, żywi 
miłość do Ameryki i nienawidzi ko­
munizmu". 

Jest to pierwszy wypadek wystą­
pienia urzędującego wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych na obradach 
organizacji polonijnej. Zebrani zgo­
towali mu gorącą owację. Nixon mó­
wił przede wszystkim o wrażeniach 
ze Swego triumfalnego pobytu w 
Warszawie. 

„Przylecieliśmy z Moskwy do Warsza­
wy. Nie wiedzieliśmy, jak nas powitają. 
Reżym warszawski celowo zataił wiado­
mość, gdzie i kiedy przylatujemy. Ra­
chuby te spaliły na panewce. Już na 
lotnisku witały nas dziewczynki — za­
rzucały w uścisku rączki na nasze szyje, 
całowały, wręczały kwiaty. Moc kwia­
tów. To powitanie dzieci stokroć więcej 
znaczyło, niż wszystkie mowy wygło­
szone na lotnisku. A potem przejazd do 
śródmieścia Warszawy. Na ulicach dzie­
siątki tysięcy wiwatujących mężczyzn, 
kobiet, dzieci. I znów kwiaty, prawdziwe 
deszcze kwiecia (nie od reżymu) zaku­
pionego przez biedaków może z ostat­
nich oszczędności. Wielokrotnie tłumy 
przerywały kordony policji, ludzie pod­
biegali do naszego auta, ściskali nasze 

KONTYNUATORZY TRADYCJI ZMP 

Marian Renke, pierwszy sekretarz 
centralnego Komitetu Związku Młodzie­
ży socjalistycznej stwierdził w swym 
przemówieniu, wygłoszonym na IX Ple­
num, że ZMS jest: pomocnikiem partii, 
kontynuatorem działalności Związku 
Młodzieży Polskiej oraz spadkobiercą 
rewolucyjnych tradycji polskiego ruchu 
młodzieżowego. Jak wiadomo wszystkie 
te cechy posiadał już poprzednio ZMP z 
tą różnicą, że — według urzędowych sta­
tystyk — liczył dwa miliony członków. 
Według Rankego ZMS liczy już 320,000 
członków. (Zet) 

Część prasy polskiej w wolnym świecie 
obiegły niedawno pogłoski, jakoby sta­
nowisko rządu Prowincji Quebec miało 
ulec zmianie w sprawie Skarbów Wawel­
skich. Łączono to ze zgonem premiera 
Dupplessis, przy czym czynniki inspiro­
wane lub dające posłuch doniesieniom 
komunistycznym usiłowały wytworzyć 
przeświadczenie, że jego następca p. 
Paul Sauvé jest skłonny zrzucić z siebie 
odpowiedzialność Prowincji Quebec za 
przechowywanie Skarbów. Przytaczano 
przy tym rzekomą wypowiedź nowego 
premiera na jednej z konferencji praso­
wych. 

Jak donosi nasz korespondent z Kana­
dy, premier Sauvé powiedział jedynie w 
czasie wzmiankowanej konferencji, że 
wszystkie wnioski w sprawie „Skarbów, 
które zostały zawierzone opiece Prowin­
cji Quebec, będą przedkładane pod roz­
patrzenie Rady Ministrów Prowincji". 

dłonie i radośnie wołali ,„Niech żyje A-
meryka, Niech żyje Eisenhower". Choć 
nie rozumiałem języka polskiego, wy­
czuwałem ich uczucia. Widziałem łzy ra­
dości. Witali nas chlebem i solą jak u-
czy polska tradycja. T)e wszystkie o-
krzyki i wiwaty to nie była owacja dla 
Nixonôw, ale dla Stanów Zjednoczonych. 
Byłem w różnych krajach całego świata, 
ale jedynie w Polsce wyczułem taki bez­
miar miłości dla Ameryki ... 

„Złożenie wieńca na grobie Nieznane­
go Żołnierza — nie, tysięcy nieznanych 
polskich bohaterów. Znów tłum przerwał 
kordon i chciał mnie porwać na ramio­
na. Słyszę ciągle jeszcze ową polską pio­
senkę dla nas przeznaczoną „Sto lat". 
Getto warszawskie — ruiny, żywy pom­
nik męczeństwa Żydów polskich, stałe 
przypomnienie co niesie wojna, do czego 
doprowadza nienawiść rasowa. Pojąłem 
jeszcze lepiej bezmiar tragedii Polski". 

„Co się w Polsce rzuca w oczy ? Miłość 
i opieka roztaczane przez rodziców nad 
dziećmi. Nie pozwolą sobie religii zra­
bować. 

Mówi się dużo o polskiej kulturze. 
Przekonałem się naocznie o jej bogac­
twie. Podziwiałem z jakim pietyzmem 
Polacy odbudowali Warszawę nie w sty­
lu moskiewskich koszar, ale z zachowa­
niem i odtworzeniem całego piękna daw­
nego stylu. Widziałem też w Warszawie 
prezent Stalina — „Pałac Kultury". 
Zupełnie nie harmonizuje z resztą War­
szawy. 

Życie w Polsce nie jest usłane kwia­
tami. Społeczeństwo polskie moc prze­
cierpiało i nadal odczuwa liczne braki. 
Wielokrotnie wyłaniał się problem, jak 
rząd Stanów Zjednoczonych ma ustosun­
kować się do Polski, posiadającej komu­
nistyczny reżym. Czy Stany Zjednoczo­
ne mają wstrzymać wobec tego całą dla 
Polski pomoc? Czy przez udzielanie ta­
kiej pomocy Ameryka nie umacnia re­
żymu? Mamy w tej sprawie inne po­
dejście. Pomagamy gospodarczo (głów­
nie produkty rolnicze) narodowi polskie­
mu. Pozbawienie go tej pomocy byłoby 
tragedią! Wszak to naród, który nas A-
merykę głęboko kocha! Pozbawienie tej 
pomocy stanowiłoby odcięcie Polski od 
Zachodu. Do tego dopuścić nie możemy 
i dlatego uważam że pomoc gospodarcza 
Polsce winna być nądal udzielana". 

Z kół dobrze poinformowanych i sto­
jących blisko rządu Quebec, otrzymaliś­
my zapewnienie, że rząd Quebecu zdaje 
sobie w pełni sprawę z odpowiedzialno­
ści jaka na nim spoczywa w jego charak­
terze sprawującego pieczę nad Skarbami 
Wawelskimi i że trwa niezłomnie w po­
stanowieniu wykonania woli tych, którzy 
pieczę tę mu zawierzyli. 

Ś.p. ambasador 
Wacław Grzybowski 
WACŁAW Grzybowski nie żyje. 

Odszedł od nas w zaświaty 
człowiek mądry i prawy, gorący pa­
triota i wybitny mąż stanu, jeden z 
czołowych przedstawicieli pokolenia, 
które w walce o Polskę odniosło zwy­
cięstwo, pokolenia, które Polskę bu­
dowało, pokolenia wreszcie, które 
było świadkiem wielkości i klęski 
Rzeczypospolitej. Opuścił nas ten, 
który jako ambasador polski w Mo­
skwie pierwszy na zdradę sowiecką 
powiedział — nie. 

W poniedziałek 5 października br. 
polska emigracja polityczna w Pary­
żu żegnała na zawsze Ambasadora 
Grzybowskiego. Kościół polski był 
przepełniony. Przybyli przedstawi­
ciele świata politycznego z ambasa­
dorem Kajetanem Morawskim i mi­
nistrem Aleksandrem Demideckim 
na czele, przedstawiciele organizacji 
społecznych a przede wszystkim kom­
batanckich, przedstawiciele instytu­
cji naukowych oraz liczne grono 
przyjaciół Zmarłego. Trumna okry­
ta sztandarem narodowym, którą zdo­
biły trzy poduszki orderów, kapelusz 
i szpada ambasadora, tonęła w wień­
cach i wiązankach kwiatów. Mszę 
świętą odprawił ks. szambelan Au­
gustyn Gałęzewski, modły żałobne 
odmówił i przemówienie okolicznoś­
ciowe wygłosił ks. prałat Kazimierz 
Kwaśńy Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej we Francji, podkreślając hi­
storyczną zasługę ambasadora Grzy­
bowskiego, który o świcie 17 wrześ­
nia 1939 r. nie przyjął w Moskwie 
noty sowieckiej, zapowiadającej 
zdradziecką napaść Sowietów na Pol­
skę. 

Ambasador Grzybowski został po­
chowany na cmentarzu Wielkiej E-
migracji w Montmorency. Nad gro­
bem, w imieniu Rzeczypospolitej, 
żegnał Go ambasador K. Morawski. 
W imieniu Oddziału Rady Jedności 
Narodowej we Francji przemówił 
min. A. Demidecki. 

„Zebraliśmy się znowu na tym hi­
storycznym miejscu, na cmentarzu w 
Montmorency — mówił min. Demi­
decki — gdzie każdy niemal grobo­
wiec, każdy kamień, każda grudka 
ziemi, nasiąknięte są polską historią 
dwóch ostatnich wieków. Zebraliśmy 
się tu dziś, aby do owych polskich 
dziejów wygnańczych dodać nową 
kartę, by w rejestrze tych, co tu spo­
czywają — zapisać nowe, nieskazi­
telne imie. Przybyliśmy tu, by zło­
żyć do grobu prochy śp. Wacława 
Grzybowskiego, by na miejsce wiecz­
nego spoczynku odprowadzić doczes­
ne szczątki ostatniego przed wojną 
ambasadora Rzeczypospolitej w Mo­
skwie. Dziś odchodzi od nas jedna z 
najpiękniejszych postaci naszego po­
kolenia, odchodzi człowiek, o którym 
można powiedzieć, że za życia był jak 
ów rycerz niezłomny, albowiem całe 
własne życie poświęcił walce o to, co 
jest najwyższym ideałem cywilizowa­
nego człowieka — walce o prawo do 
życia swego narodu, o jego niepodle­
głość, o jego niepodzielność. Pow­
tarzam, niepodzielność, albowiem śp. 
Wacław Grzybowski reprezentował 
wśród nas te dzielnice Rzeczypospo­
litej, których los w ogólno-narodowej 
tragedii był i jest najbardziej tra­
giczny — Ziemie Wschodnie". 

(Dokończenie na str. 3) 

Porażka Labour Party nasuwa sze­
reg refleksji socjologicznych i poli­
tycznych. Premier Macmillan nie bez 
słuszności powiedział po wyborach, 
że walka klas należy w Anglii do 
przeszłości. Temat ten podchwyciły 
poważne pisma angielskie, zgadzając 
się z tą tezą. Warstwa pracująca w 
Anglii jest na ogół zadowolona ze 
swego losu, dalszych reform społecz­
nych właściwie nie wysuwa, rząd 
konserwatywny nie cofnął zdobyczy 
socjalnych, które ta warstwa osią­
gnęła po wojnie. Macmillan oświad­
czył po zwycięstwie, że będzie dążył 
do dobrobytu wszystkich warstw spo­
łecznych. 

W Anglii, podobnie jak w Stanach 
Zjednoczonych, nie ma już proleta­
riatu, nie ma zatem walki klas. Pro­
letariat z upośledzeniem zarobko­
wym, politycznym i moralnym kon­
serwowany jest pod przymusem tylko 
w Rosji Sowieckiej i w krajach pod­
danych rządom komunistycznym. 

Jest to tragiczny paradoks, który 
wytworzyła „dyktatura proletariatu", 
przynosząc niewolę i nędzę właśnie 
warstwie robotniczej. Nic też dziw­
nego, że Partia Komunistyczna w ca­
łej W. Brytanii uzyskała na blisko 
28 milionów oddanych głosów, zaled­
wie 30.000! 

Co będzie z konferencją na szczycie? 

Z chwilą, gdy skończyły się wybory 
angielskie, wznowione zostały rozmo­
wy dyplomatyczne przede wszywam 
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Pekin, jak gdyby nieraz o tym za­
pominał, o czym świadczy jego duża 
ruchliwość polityczna na odległych 
nawet terenach. Doprowadziła ona 
do zatargu między Kairem i Chinami 
komunistycznymi z powodu gościny 
i poparcia, udzielanego przez Pekin 
przywódcy zwalczanej przez Nassera 
Partii Komunistycznej w Syrii. 

PRZEMAWIAJĄC we Władywo­
stoku Chruszczow zajął się ob­

szernie propozycjami sowieckimi w 
sprawie powszechnego rozbrojenia i 
powiedział: ,,Zacznijmy od niszczenia 
wszystkich rodzajów broni, kontrolę 
wprowadzimy potem", czyli w prak­
tyce wszyscy mieliby się rozbroić na 
Zachodzie, a potem zaprowadzona by­
łaby kontrola (o ile by w ogóle do 
niej doszło!) dla zbadania, czy So­
wiety są rozbrojone? Przypuszczać 
należy, że nie będzie naiwnych, goto­
wych się nabrać na procedurę, za­
lecaną przez Chruszczowa. Kontrola 
musi działać jednocześnie z rozbro­
jeniem. 

To nas prowadzi do wywiadu z 
kanclerzem Adenauerem, wywiadu, 
przeprowadzonego dla pisma „Le 
Monde" przez znanego dziennikarza 
Filipa Bena (niegdyś żołnierza 2. 
Korpusu). Kanclerz Adenauer rów­
nież widzi w rozbrojeniu a nie w 
rozwiązaniu sprawy Berlina główny 
warunek odprężenia międzynarodo­
wego. Uważa, że Chruszczow jest 
,,szczery", gdy oświadcza, że nie chce 

(Dokończenie na str. 8) 

SPRAWA 
„DZIENNIKA POLSKIEGO" 

Jak wzmiankowaliśmy w poprzednim 
numerze Zarząd Fundacji (Trustu) 
„Dziennika Polskiego i Dziennika Żołnie­
rza" w Londynie podjął kroki o zabezpie­
czenie swych praw w drukarni i w wy­
dawnictwie „Dziennika Polskiego". 

Zarząd Fundacji wniósł do sądu o tzw. 
„injunction", polegającą na nakazie są­
dowym powstrzymania się przez kierow­
nictwo firmy od określonych poczynań 
gospodarczych i innych. 

Sędzia odroczył dalszy ciąg rozprawy 
do piątku dnia 16 bm. Z uwagi na to 
powstrzymujemy się zarówno od omó­
wienia szczegółów wniosku Zarządu 
Fundacji jak i od komentarza o całości 
obecnego położenia „Dziennika Polskie­
go". ! 

Z odroczeniem rozprawy łączy się też 
— jak wnosimy — nieukazanie się no­
wego pisma w języku polskim pod na­
zwą „Niezależny Dziennik Polski", o 
którym również wspominaliśmy w po­
przednim numerze. W całostronicowym 
ogłoszeniu w angielskim czasopiśmie fa­
chowym pod nazwą „Retail Newsagent" 
z dnia 10. 10. pierwszy numer tego pis­
ma zapowiadany był na dzień 12 paź­
dziernika. Wśród różnych szczegółów 
technicznych w ogłoszeniu tym nie poda­
no nazwiska wydawcy. 

NIXON O WRAŻENIACH Z POLSKI 



JAN FRYLING (II) 

BANKRUCTWO POLITYKI NEHRU 
Zbliżenie z blokiem komunistycznym 

Zewnętrzne przejawy ustosunko­
wania się Nehru do przywódców 
międzynarodowego komunizmu scha­
rakteryzowały najlepiej jego politykę 
zagraniczną. Odwiedziny Bułganina 
i Chruszczowa w Indiach dały spo­
sobność do olbrzymich demonstracji 
przyjaźni ze strony milionowych mas 
indyjskich, o jakich trudno dać wy­
obrażenie tym, którzy nie widzieli 
tego wybuchu zbiorowej histerii. 
Przywódców sowieckich witano jak 
bóstwa mające przynieść ludności 
Indii lepszy los. Można było przy­
puszczać, że żywiołowość tych maso­
wych wystąpień otworzy oczy Nehru 
na rozmiar potencjalnego niebezpie­
czeństwa, grożącego Indiom. Nic 
podobńego się nie stało. Nehru łu­
dził się nadzieją, że będzie mógł mieć 
doskonałe stosunki z mocarstwami 
komunistycznymi, a u siebie w domu 
zwalczać komunistów w dążeniu do 
utrzymania się przy władzy. W swo­
jej autobiografii Nehru pisze wyraź­
nie o swych sympatiach dla komuniz­
mu, co pozwala zrozumieć dlaczego 
jego walka z komunistami indyjskimi 
ma tak łagodny przebieg. Znacznie 
ostrzej występowała nieraz admini­
stracja Nehru przeciwko antykomu-
nistom. Szczególnie zaś zastanawia­
jący jest jego negatywny stosunek do 
socjalistów indyjskich, którzy mogli 
by najskuteczniej przeciwstawić się 
komunistom w kraju. 

Po odwiedzinach Bułganina i Chru­
szczowa nastąpiła wizyta Cziu En-
lai'a, a z nią nowe uściski i wiwaty, 
choć już nie w tak ogromnej skali, 
która chyba musiała wywołać zdu­
mienie samych gości sowieckich. Na­
tomiast ukoronowaniem odwiedzin 
premiera komunistycznych Chin by­
ło podpisanie przez Indie i Chiny u-
łoionej przez Nehru deklaracji. Re­
klamował ją później przy byle oka­
zji. Była w niej przede wszystkim 
mowa o wzajemnym poszanowaniu 
suwerenności, o nie mieszaniu się do 
spraw wewnętrznych itp. itd. Należy 
przypomnieć to szczególnie silnie 
dzisiaj, kiedy komuniści naruszają 
granicę indyjską i atakują oddziały 
wojsk indyjskich. 

Przy sposobności omawiania wizy­
ty Cziu En-lai'a należy przypomnieć 
fakt, ujawniający elastyczność zasad 
moralnych Nehru. Kiedy przebywał 
on swego czasu w komfortowym wię­
zieniu brytyjskim, żona jego, bawią­
ca wT Szwajcarii, ciężko zaniemogła. 
Władze brytyjskie pozwoliły nie­
zwłocznie Nehru na jej odwiedzenie. 
Gdy samolot zatrzymał się w Rzymie, 
Mussolini wyraził chęć spotkania po­
lityka indyjskiego. Nehru odmówił, 
oświadczając, że nie chce ściskać rę­
ki oblanej krwią Abisyńczyków. 
Krew dwudziestu milionów Chińczy­
ków wymordowanych przez własnych 
komunistycznych satrapów, nie prze­
szkodziła natomiast Nehru ściskać 
wielokrotnie ręki Cziu En-lai'a, od­
powiedzialnego w znacznej mierze 
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za tę bezprzykładną w historii rzeź. 
Nehru pretendujący do roli obrońcy 
Azjatów wolał i umiał zapomnieć o 
tych licznych milionach niewinnie 
wymordowanych azjatyckich współ­
braci. Masakra Tybetańczyków nie 
kazała mu cofnąć ustawicznie wysu­
wanego postulatu przyjęcia czerwo­
nych Chin do ONZ. 

Walka z kolonializmem 
na jednym tylko froncie 

Nie tylko w tym wypa'dku przeja­
wił Nehru zdolność zapominania i 
przymykania jednego oka. Jego am­
bicje, sięgające daleko poza granice 
Azji, kazały mu sięgnąć także po 
stanowisko obrońcy ludów Azji i 
proklamować walkę o ich wyzwolenie 
spod kolonializmu Zachodu. I tutaj 
bojowy zapal Nehru rozwinął się w 
jednym tylko kierunku, zwężając 
front natarcia zgodnie z ogólną linią 
jego polityki. Imperialistami byli dla 
niego Brytyjczycy, którzy obdarzyli 
Indie niepodległością. Imperialista­
mi byli Amerykanie, którzy powołali 
do życia niepodległe Filipiny; Fran­
cuzi, którzy wycofali się dobrowolnie 
ze swych posiadłości w Indiach, Por­
tugalczycy, Holendrzy i Belgowie. 
Na tym urywała się sporządzona 
przez Nehru lista państw .kolonial­
nych i z taką właśnie listą zjawił się 
na afrykańsko-azjatyckiej konferen­
cji w Bandung w Indonezji. Ale tam 
czekała go dość przykra niespodzian­
ka, która odsłaniała dwulicowość i 
względność jego zasad politycznych. 

Kiedy rezolucja, potępiająca kolo­
nializm znalazła się na porządku 
dziennym, Johu Kotelewala, ówczes­
ny premier Cejlonu, zwrócił uwagę, 
że należy również potępić kolonia­
lizm sowiecki, który ujarzmia liczne 
miliony Azjatów. Nehru uległ w tej 
chwili jednemu z częstych kryzysów 
nerwowych i bijąc pięściami w pul­
pit, bardzo podniesionym głosem oś­
wiadczył, że uchwalenie takiej rezo­
lucji pozbawi konferencję wszelkie­
go znaczenia. Wreszcie uchwalono 
mętne potępienie, kolonializmu bez 
wymieniania o jaki kolonializm cho­
dzi. T ' » 

Zainteresowanie Nehru losem A-
zjatów kończy się jak z tego widać 
u granic Związku Sowieckiego, a 
również, jak dowiodła sprawa Tybe­
tu, u granic czerwonych Chin. Kiedy 
zwracano mu uwagę na niebezpie­
czeństwo komunizmu dla krajów, z 
których nagle odeszły by władze ko­
lonialne, oświadczył on: ,,Obawiamy 
się bardziej kolonializmu niż komu­
nizmu". I to oświadczenie wyjaśnia 
wiele jego pociągnięć politycznych. 

Antyamerykanizm Nehru 
Sprawa Pakistanu 

Równolegle z przechylaniem się 
„neutralnego" Nehru w stronę bloku 
komunistycznego, coraz częstsze i 
coraz ostrzejsze stawały się jego ata­
ki na Amerykę. Za jego przykładem 
prasa indyjska oraz koła inteligencji 
indyjskiej, z silnie komunizującą 
młodzieżą uniwersytecką na czele, a-
takowały fanatycznie „imperializm 
amerykański", oskarżając Stany Zje­
dnoczone o dążenia do opanowania 
Azj; i Afryki. Mimo tych ataków nie 
ustawały jednak zabiegi Indii o 
materialną pomoc Stanów Zjedno­
czonych, którą dostawały nadal i to 
w bardzo szerokim zakresie. 

Głównym punktem oskarżenia w 
długiej liście win Ameryki były, za­
warte przy udziale lub poparciu Sta­
nów, traktaty obronne, wiążące ze 
sobą różne kraje europejskie i azja­
tyckie. Udział Pakistanu w niektó­
rych z nich i udzielana mu na tej 

podstawie pomoc wojskowa przez A-
merykę były w ustach propagandy 
indyjskiej głównymi zbrodniami „im­
perialistów amerykańskich". Prze­
milczano oczywiście, że Ameryka 
proponowała Indiom pomoc tego sa­
mego rodzaju,' w większym zakresie 
niż pomoc udzielona Pakistanowi. 
Indie odmówiły jej przyjęcia. 

Konflikt indyjsko - pakistański o 
Kaszmir od dawna już mógłby był 
być załatwiony, gdyby Indie zgodziły 
się na jedynie logiczne i sprawiedli­
we, a proponowane wielokrotnie 
przez Pakistan, rozwiązanie w posta­
ci plebiscytu na spornym obszarze. 
Ale Indie rozumiejąc jak wielkie w 
tym rozwiązaniu kryje się ryzyko, 
stale odrzucały propozycję Pakista­
nu. Ostre nastroje antypakistańskie 
ogarniały stopniowo nawet umiarko­
wane koła indyjskie. Nie rozumiano 
tam, że ścisłe zbliżenie Indii, Paki­
stanu i Afganistanu mogłoby stwo­
rzyć cenną zaporę przeciw nacisko­
wi komunistycznemu od północy. 

Niestety Nehru w stosunku do Pa­
kistanu wolał zawsze zajmować po-

>stawę bojową, Indie zaś przyczyniały 
się konsekwentnie do narastania kon­
fliktu między Pakistanem i Afgani­
stanem. Konflikt ten ma swe źródło 
w ruchu szczepu Pakhtunów (Pata-
nów), mieszkającego w północnym 
Pakistanie w pobliżu granicy afgań-
skiej. Szczep ten, pokrewny Afga­
nom, wysunął postulat stworzenia 
niepodległego „Pakhtunistanu", któ­
ry oczywiście znalazłby się natych­
miast pod całkowitym wpływem af-
gańskim. 

W konflikcie z Pakistanem przeja­
wił Nehru zupełną nieudolność 
wzniesienia się ponad spór lokalny 
dla dobra spraw niewspółmiernie 
większej wagi. Może i w tym zakre­
sie zechce on błąd swój naprawić, 
lecz będzie to po niewczasie. 

Antyamerykańska postawa rządu 
Nehru przejawiła się na wiele spo­
sobów. Wystarczy przypomnieć wy­
dalenie z Indii misjonarzy 'amery­
kańskich, których działalność huma­
nitarna zasłużyła na wiele wdzięcz­
ności i uznania ludności indyjskiej. 
Skutki propagandy antyamerykań-
skiej warto zilustrować jednym cho­
ciaż faktem: Podczas kryzysu żyw­
nościowego Indii Stany Zjednoczone 
udzieliły im bardzo znacznej pomo­
cy, wysyłając szereg załadowanych 
zbożem statków. Widząc to Sowiety 
pospieszyły czym prędzej w ślady A-
meryki. Ich pomoc jednak, choć głoś­
no i natarczywie reklamowana, miała 
charakter czysto symboliczny i pro­
pagandowy, będąc ilościowo zupełnie 
znikoma. Niemniej statki _ sowieckie 
witały cale tłumy ze sztandarami i 
transparentami, głoszącymi wdzięcz­
ność Indii dla Sowietów, marynarzy 
zaś amerykańskich, gdy zjawili się 
na ulicach Kalkuty ciężko pobito. W 
następstwie tego załogom statków a-
merykańskich, przywożących zboże 
do Indii, nie pozwolono schodzić na 
ląd podczas postoju w portach indyj­
skich. (C.d.n.) 
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OBRADY LIGI NIEPODLEGłOSGI 
W dniach 26 i 27 września br. odbył 

się w Londynie Walny Zjazd Ligi Nie­
podległości Polski. W obradach Zjazdu 
wzięła udział p. marsz. A. Piłsudska. 
Zjazd otrzymał depeszę od gen. K. Sosn-
kowskiego oraz listy od władz oddziałów 
Ligi w krajach poza W. Brytanią. 

W uchwale, poświęconej sprawom po­
lityki zagranicznej, Zjazd podniósł na 
wstępie, że aczkolwiek „niezmienność a-
gresywnych celów Rosji Sowieckiej prze­
słaniana jest ostatnio pozorami gotowo­
ści do lojalnego jèj współżycia z pań­
stwami o odmiennym ustroju, wolny 
świat nie może dać się uśpić tymi pozo­
rami. Na odpowiedzialnych czynnikach 
państw zachodnich spoczywa niezmien­
nie obowiązek wzmocnienia pogotowia 
sił zbrojnych oraz zdobycia w całym 
świecie przewagi politycznej i autoryte­
tu moralnego, którego obecnie nie posia­
dają. Drogą ku temu jest przede wszy­
stkim jasne określenie przez te mocar­
stwa stosunku do państw i narodów u-
jarzmionych przez Rosję Sowiecką. Ty­
dzień Narodów Ujarzmionych, prokla­
mowany orędziem prez. Eisenhowera i 
uchwałą Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych, powinien być realnym krokiem na 
tej drodze, a nie posunięciem taktycz­
nym, powziętym dla celów propagando­
wych. 

W uchwale, określającej stosunek emi­
gracji do Kraju, Ziazd stwierdził, że nie­
złomna postawa społeczeństwa w Kraju 
„nakłada na emigrację polityczną obo­
wiązek zachowania podobnie niezłomnej 
posttiwy na uchodźstwie i solidarnej o-
brony prawa narodu polskiego do nie­
podległego bytu państwowego. Działa­
jąc w imieniu ujarzmionego Narodu i 
Państwa, emigracja polityczna powinna 
nieustannie dopominać się o to prawo, 
jednocześnie 'zaś nie podejmować żad­
nych aktów, które miały by choćby tylko 
pozory uznania reżymu, narzuconego 
Polsce. Powinna nadto pilnie wystrzegać 
się wszystkiego, co by mogło doprowa­
dzić do zatarcia ostro zarysowanej linii 
podziału między społeczeństwem a agen­
tami reżymu". 

Zjazd zatwierdził w całej osnowie u-
chwałę Naczelnej Rady LŃP, powziętą 
w sprawie przeciwstawienia się zrywa­

niu zasady ciągłości prawnej Państwa 
Polskiego, konieczności utrzymania nie­
naruszonych zasad Aktu Zjednoczenia, 
jako Wielkiej Karty politycznej obecnej 
emigracji oraz zachowania zjednoczenia 
narodowego, jako najskuteczniejszego 
środka działania niepodległościowego. 
Ponadto zjazd uznał „za rzecz niezbędną 
rozszerzenie podstaw Rady Jedności Na­
rodowej przez wprowadzenie do niej 
przedstawicieli społeczeństwa, powoła­
nych w drodze wyborów". 

Zagadnienie ziem wschodnich Rzeczy­
pospolitej wywołało żywą wymianę zdań. 
Po wszechstronnym omówieniu tego za­
gadnienia Zjazd powziął uchwałę, w 
której stwierdził, że „walka emigracji 
politycznej o niepodległość Polski musi 
odbywać się w ścisłej łączności z podob­
ną walką emigracji politycznych innych 
narodów, ujarzmionych przez Rosję So­
wiecką i że powinniśmy dążyć „do uzgod­
nionej akcji z Litwinami, Białorusinami 
i Ukraińcami w celu odsunięcia w przy­
szłości Rosji na jej obszary etniczne i 
ustalenia z niepodległymi państwami 
tych narodów trwałych związków mię­
dzypaństwowych Rzplitej z nimi". Jed­
nocześnie Zjazd podkreślił, że Liga Nie­
podległości Polski stoi „niezmiennie na 
stanowisku obrony granicy wschodniej 
Rzplitej, ustalonej w traktacie ryskim" 
i „że wszelkie sprawy sporne między 
tymi narodami winny być rozstrzygnięte 
w przyjaznym porozumieniu po odzyska­
niu przez nie prawa do niepodległego 
bytu". 

Zjazd dokonał wyboru nowych władz 
LNP w składzie prawie niezmienionym, 
określając ich kadencję na okres dwu­
letni i wysłał depesze do gen. Sosnkow-
skiego, do Rady Trzech i do gen. Ander­
sa, jako Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych. 

Zjazdowi przewodniczył p. M. Chmie­
lewski. Sprawozdania z działalności 
władz złożyli dr M. Grażyński, jako Pre­
zes Głównego Komitetu Wykonawczego 
oraz p. T. Schaetzel, jako urzędujący 
Przewodniczący Rady Naczelnej. Refe­
rat o sytuacji w Kraju wygłosił dr St. 
Mękarski. Referat ten uzupełnił p. J. 
Poniatowski omówieniem zagadnień go­
spodarczych. 

N O T A T K I  Z  K R A J U  
REŻYM ZAMIERZA ZMNIEJSZYĆ 

WYDATKI NA OŚWIATĘ? 
Z obliczeń przeprowadzonych przez 

warszawski „Głos Nauczycielski" w nrze 
z 13 wrześnie br. wynika, że w roku 1958 
ogólne wydatki na szkolnictwo w Polsce 
obciążały każdego obywatela w wysoko­
ści ponad 310 złotych w skali rocznej. 
„Skomplikowany układ naszego budżetu 
państwowego — stwierdza pismo — nie 
pozwala jednak na dokładne uchwycenie 
wszystkich sum przeznaczonych na oś­
wiatę". Dane oficjalne ministerstwa O-
światy wykazują, że w 1958 roku wyda­
no na oświatę w Polsce ponad 8,5 mi­
liarda złotych. Wydatki innych resortów 
(poza szkolnictwem wyższym) szacuje 
„Głos Nauczycielski" na sumę około 1 mi­
liarda zł. Łącznie więc w omawianym 
roku wydano w Polsce na szkolnictwo 
około 9,5 miliarda zł. 

„Suma powyższa — pisze cytowany 
tygodnik — stanowi ponad 5 proc. ogółu 
wydatków budżetowych państwa i około 
3 proc. dochodu narodowego w 1958 r.". 
Nie są to cyfry wysokie, mimo to „nad­
chodzą z różnych części kraju alarmują­
ce wieści o próbach zmniejszenia wydat­
ków na oświatę w roku 1960". Zdarzają 
się wypadki, że „(planowane sumy nie 
pokrywają nawet funduszu płac przezna­
czonego dla nauczycieli". 

Ponad 1/5 ogółu wydatków na oświatę 
— informuje dalej pismo — przeznaczo­
na została w 1958 r. na inwestycje. 

Wskaźnik nakładów inwestycyjnych wy­
rażony w złotówkach wzrósł w stosunku 
do roku poprzedniego o ponad 37 proc. 
Mimo przekroczenia planu finansowego 
w zakresie inwestycji „plan rzeczowy 
wykonano tylko w 86 proc. Np. w woj. 
łódzkim zabrakło do wykonania planu 60 
izb szkolnych, w Łodzi — 37 izb, w woj. 
wrocławskim — 31 izb itd. Wydatki in­
westycyjne ciągle rosną, co wcale nie 
przemawia za tym, by można było 
zmniejszyć fundusze na oświatę. 

Poza tym nie trudno obliczyć, że „sam 
tylko przyrost uczniów szkół podstawo­
wych w bieżącym roku o 310 tys. powo­
duje automatycznie wzrost wydatków na 
oświatę o ponad 300 milionów zł.". Wzra­
stająca liczba uczniów zwiększa zapo­
trzebowanie na nowe kadry nauczyciel­
skie. Dla 310 tysięcy nowych uęzniów 
Potrzeba — zdaniem tygodnika — około 
10 tysięcy nowych nauczycieli (jeden na­
uczyciel przypadał w 1958 roku na 31,9 
uczniów). „Warto też uświadomić sobie 
ogrom strat, jakie ponosimy w związku 
z niedostatecznymi postępami uczniów w 
szkołach podstawowych. Co roku musi-
1,1 ̂ . wlęc wydać dodatkowo prawie pół 
miliarda złotych na ich kształcenie". 

„Głos Nauczycielski" kończy swoje 
uwagi apelem, który kieruje do „aktywi­
stów związkowych" oraz nauczycieli, rad­
nych i posłów, by nie lekceważyli „spra­
wy wglądu w planowanie i finansowanie 
oświaty i przeciwstawili się próbom 
zmniejszenia wydatków na oświatę. 



POGRZEB Ś. P. AMBASADORA W. GRZYBOWSKIEGO 
(Dokończenie ze str. 1) 

Po przedstawieniu historycznej z ducha i myśli politycznej Adama 
sceny ,jaka się rozegrała o świcie 17 Czartoryskiego ,który był drogowska-
września 1939 w ponurych murach zem w jego pracy na pielgrzymiej 
Kremla i podkreśleniu niezłomnej drodze ku wolnej Polsce. Biblioteka 
postawy ambasadora Grzybowskiego Polska i Towarzystwo Historyczno-
oraz po przypomnieniu wspaniałego Literackie stały się bliskie sercu Am-
udziału Zmarłego w naszej dzisiej- basadora Grzybowskiego nie tylko 
szej walce o Polskę i Jego wiary w przez przyjaciół, lecz także dlatego, 
ostateczne zwycięstwo naszej spra- że były dziełem Adama Czartoryskie-
wy, min. Demidecki zakończył: 

„Dziś, żegnając Cię w imieniu Ra­
dy Jedności Narodowej we Francji, 

go, Karola Sienkiewicza, Niemcewi­
cza i Mickiewicza". 

Na zakończenie w imieniu przyja-

WYSTAWA 3 MALARZY 
otwarta do 4 listopada 

Edmone Adès — akwarele 
Roy "Turner Durrant — 

gwasze 
Marek Łączyński — 

drzeworyty 

w Galerii GRABOWSKIEGO 
84, Sloane Ave., S. W. 3 (blisko 

South Kensington) 
codziennie od godz. 10—6, w nie­
dziele godz. 2—5 pp. Wstęp wolny 

Polskie życie kulturalne 
ROZPOCZĘCIE ROKU AKADEMICKIEGO 

której byłeś jednym z najwybitniej- ciół, żegnali Zmarłego we wzruszają-
szych członków — śmiem wyrazić cych słowach p. Mieczysław Biesie-
nad Twoim grobem przekonanie, że kierski i Zygmunt Dygat. 
przyjdzie dzień, kiedy ta wiara zwy- Ambasador Wacław Grzybowski 
cięży. W pokoju wiecznym i w ufno- spoczął na obcej ziemi. Ale na trum-
ści w Bogu doczekasz tego dnia — nę Jego spadły polskie kwiaty i 
Niezłomny Ambasadorze Niepodle- garstka polskiej ziemi. W ostatniej 
glej Rzeczypospolitej". dosłownie chwili córka Ambasadora, 

W imieniu Wolnej Akademii Nauk Ewa, zdążyła przybyć z Polski bez-
oraz w imieniu wolnych Ukraińców pośrednio na cmentarz, by na trum-
przemawiał minister Szulgin, po nie ojca złożyć herbaciane róże, 
czym żegnał Zmarłego dr Czesław przewiązane wstążką o barwach na-
Chowaniec, kustosz Biblioteki Pol- rodowych, i tę trumnę posypać przy-
skiej w Paryżu, uwypuklając wielką wiezioną z Polski ziemią. 
wiarę ambasadora Grzybowskiego w Cześć pamięci Niezłomnego Amba-
to, że wysiłki emigracji w walce o sadora Rzeczypospolitej. 
Polskę nie pójdą na marne. „Tę wia­
rę — mówił dr Chowaniec — czerpał * * * 
Zmarły nie tylko z własnego chrześci­
jańskiego serca, nie tylko z wielkiej Wydawnictwo „Orzeł Biały/Syre-
idei Józefa Piłsudskiego, której był na" składa Pani Grzybowskiej naj-
oddany do ostatniego tchu, ale także serdeczniejsze wyrazy współczucia. 

îk 
TADEUSZ JANKOWSKI 

Wspomnienie o ostatnim ambasadorze R.P. w Moskwie 
Z GRONA dyplomatów polskiej przed- ment ten zbliżał się miała ochotę zagro-

wojennej służby zagranicznej ubył zić Polsce swoją mobilizacją. Ambasa-
człowiek wielkiej miary, nieposzlakowa- dor Grzybowski w rozmowie z Litwino-
nego charakteru i gorącego umiłowania wem postawił mu wyraźne pytanie, czy 
spraw polskich — ambasador Wacław Rosja uważa ówczesny stan stosunków 
Grzybowski. polsko-litewskich za normalny. Litwinow 

Urodził się pod zaborem rosyjskim na odpowiedział że nie i zarazem oświad-
Podolu gdzie ukończywszy szkołę śred- «yï, ze niejednokrotnie namawiał Litwi-
nią wyjechał na wyższe studia do Kra- na zmiany ich stanowiska. Pod­
kowa aby studiować filozofię na Uni- chwytując to oświadczenie W Grzybów-
wersytecie Jagiellońskim. Po otrzymaniu skl, stwierdził, ze skoro Polska nie 
doktoratu kontynuował swe studia naj- żadnych zamiarów agresywnych i 

B R I D Z  
Jednym z najmniejszych grzechów bri-

dżowych jest lekkie przelicytowanie ce­
lem osiągnięcia dogrywającej gry. 
Pierwsze wyjście lub błąd przeciwnika 
może wyjść na naszą korzyść. Jeśli i ta 
nadzieja zawiedzie, pozostaje zmylenie 
przeciwnika. W konkretnym wypadku na 
turnieju gracz A wylicytował 3 bez atu: 
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ma 
żadnych zamiarów agresywnych i nie 
zagraża niepodległości Litwy, to istnieje 
dla Litwinowa jedna tylko droga, a tą 
jest przekonywanie Litwy o szkodliwości 
jej stanowiska dla Polski i dla Rosji jed­
nocześnie. Litwinow przyznał mu rację 
i podobno oddziaływał na Kowno łago-

pierw na uniwersytecie w Bolonii, a na­
stępnie w Oksfordzie, skąd wrócił do ro­
dzinnych stron. 

Przeżywszy dwie rewolucje w Rosji i 
niemal cudem uratowany od śmierci, na 
którą był skazany, śp. Wacław Grzybów- Jjząco!^ 
ski wstąpił jako ochotnik do oddziałów ' . , , _ , , . 
polskich na Ukrainie, z którymi przybył Nazwisko ambasadora Grzybowskiego 
do Polski w 1919 r. Tutaj otrzymał przy- Przeszło do historii w związku z odrzu-
dział do Prezydium Rady Ministrów lecz c^iemprz^ mego noty w 
w 1920 r. zgłasza się ponownie jako o- ™1U 1 wresnia iy«59 r. Podpisawszy z 
chotnik do kawalerii i bierze udział w rz'XwiS P™ 
wyprawie kijowskiej. Po z^onczenm z ^ Jpowiedzialn

P
oś> * 

wojlny /z Rosją wróci z p zbrodniczą akcję wspólnej agresji prze-
swego warszta u pracy w clw p0jSCe przez twierdzenie, że państwo 
dy Ministrów, gdzie pozos awa o polskie upadło, a przeto też wygasły 
roku. . . , wszystkie polsko-sowieckie układy. Pró-

W tym roku przeniesiony do Minis r- ^a ZOstała sparaliżowana zarówno 
stwa Spraw Zagranicznych zosta mia przez odrzucenie samej noty, jak również 
nowany posłem polskim w ria ze, g zie przez stwierdzenie niezachwianej obrony 
przebywał osiem lat. W 1936 roku o rzy- cajeg0 ,narodu polskiego wobec napastni-
mał nominację na stanowisko ambasa o- ^ów niemieckich. Oskarżył on ponadto 
ra w Moskwie, którą opuścił w niu rząd sowiecki nie tylko o złamanie sze-
października 1939, a więc w trzy ygo - regU umów polsko-sowieckich, lecz rów­
nie po agresji sowieckiej na os ę, e- njez 0 świadome sprzysiężenie się prze-
wakuując do Szwecji persone po s i ze cjw p0jsce> złamanie solidarności przeciw 
wszystkich placówek sowieckich. Niemcom, którą rząd sowiecki podkreślał 

W czasie przeszło trzyletniego pobytu na każdym kroku. Oświadczenie amb. 
w Moskwie ambasador Grzybowski prze- Grzybowskiego nie mogło oczywiście 
żył cały szereg niezmiernie trudnych zmienić biegu wypadków, ale jest ono 
momentów, z których społeczeństwo pol- historycznym dokumentem, stwierdzają-
skie nie zdawało sobie sprawy. Okres, w Cym obłudę i dwulicowość polityki so-
którym przybył do Moskwy, należał do wieckiej w czasie drugiej wojny świato-
niezmiernie trudnych w przedwojennych wej 
stosunkach polsko-sowieckich, bowiem Amb. Grzybowski po wojnie zamiesz-
rząd rosyjski, dążąc sam wszelkimi inoz- jîaj w paryżU) gdzie kontynuował swą 
liwymi drogami do zawarcia porozumie akcję polityczną jako pisarz polityczny, 
nia z Niemcami, odnosił się niezmiernie 2ostał pochowany wśród ogólnego żalu 
podejrzliwie do tych państw, które po- wszystkich, którzy go znali, na cmenta-
trafiły jakoś ułożyć z nimi swoje sto- rzu p0iskim w Montmorency, by odpo­

cząć po trudach ciężkiego życia, w gro-

C nie znalazł żadnego atrakcyjnego 
wyjścia, więc zdecydował się na wyjście 
pikowe, które istotnie okazało się naj­
bardziej niebezpieczne. Przepuszczoną 
lewę D zabił damą i zagrał niespodzie­
wanie trefla rozumując, że jeżeli rozgry­
wający nie ma króla to impas w tym ko­
lorze jest nieuchronny, a wybicie szybkie 
dojścia do stołu uniemożliwi wyfortowa-
nie piątego pika. Teraz dopiero ma A 
możność zanalizowania swoich możliwo­
ści, które nie są pocieszające. Biorąc na­
wet pod uwagę udanie się podwójnego 
impasu w kierach, dwa kiery, dwa trefle, 
trzy kara i jedno pik to dopiero 8 lew. 
Niesposób wziąć dziewiątej lewy. Lecz A 
zagrał z ręki szóstkę karo. Może prze­
ciwnik z lewej strony posiada waleta i 
nie położy go. Tak się stało. Dobry 
gracz na pozycji C nie miał serca pozba­
wić się waleta. Domyślał się, że rozgry­
wający ma asa i króla w tym kolorze, 
lecz byłby tak samo zagrał mając piątkę 
bez damy, by wyfortować ten kolor. 
Wybieg udał się i to stanowiło o wygra­
nej. 

Kazimierz Schleyen 

sunki. Dyplomacja sowiecka żyła więc 
w ustawicznym strachu przed możliwoś­
cią ataku Niemiec na Rosję i podejrze­
wała Polskę o jakieś próby związania p0'iŚkę. 
się z Niemcami przeciw Rosji. Ambasa­
dor Grzybowski potrafił swoim stanowi-
skiem oraz doskonale dobranymi argu- 1 
mentami przekonać Kreml o niezależno- | 
ści polskiej polityki i o bezpodstawności 
wszelkich jego podejrzeń wobec Polski. 
Był to wielki dyplomatyczny sukces am­
basadora Grzybowskiego. 

Do dalszych jego sukcesów zaliczyć 
należy umiejętne rozegranie trudnej sy­
tuacji wytworzonej w 1938 r. w okresie 
nawiązywania naszych stusunkow z Li­
twą. Rosja przez niemal 20 lat podnie­
cała stale opór litewski przeciw nawią­
zywaniu stosunków z Polską, a gdy mo­

nie dawnych emigrantów i aby wspólnie 
z nimi modlić się o wolną i niepodległą 

B. WOLINSKI 
FIRMA 

IMPORTOWO-EXPORTOWA 
48, Chapeltown Rd., Leeds, 7 

PO ZNIŻONYCH CENACH 
Wsyp czerwony bawarski 79" 

— 18 sh za yard 
Chustki szwajcarskie (kaszmiro­

we) 32"x 32"— 20/- sh szt. 
Chustki szkockie (wzory turec­

kie) 30"x 32"— 11/6 sh szt. 
Kapy pluszowe (włoskie) 76"x92" 

— £.7.10.0 szt. 
Makaty plusz, (włoskie) 50"x76" 

— £.3.10.0 szt. 
MASZYNY DZIEWIARSKIE (Gi-
rotex, Colimbia Automatic, Trico-
lette) podwójne, wysyłamy na naj­
bardziej korzystnych warunkach. 
MATERIAŁY — LEKARSTWA 

— ŻYWNOŚĆ 
Rewelacyjne kołdry- „Kozen" — na 
życzenie wysyłamy pełne cenniki 

z kosztami przesyłki 
Przy zamówieniach powyżej £.20 
do Polski i USRR udzielamy 5% 

rabatu. 
Szybka i solidna obsługa firmy 

pracującej od 10 lat. 

Tradycyjna Inauguracja Roku Akade­
mickiego 1959-60 przez Społeczność A-
kademicką Uniwersytetu Stefana Bato­
rego przypadła w tym roku niemal w 
przeddzień 40-tej rocznicy wskrzeszenia 
Wszechnicy Batorowej, dokonanej w 
sali Kolumnowej uniwersytetu w, Wil­
nie przez Józefa Piłsudskiego, ówczesne­
go naczelnika państwa i naczelnego wo­
dza. Zdarzenie to przypomniał wice-
marsz. B. Podoski w swym zagajeniu ze­
brania, które odbyło się w obecności p. 
Marszałkowej A. Piłsudskiej i licznych 
członków społeczności i zaproszonych 
gości. W prezydium zasiadał poza tym 
prof. W. Wielhorski i prof. M. Bohusz-
Szyszko. Ze sprawozdania z działalności 
Społeczności Akademickiej zebrani do­
wiedzieli się o opublikowanych dotych­
czas przez Społeczność wydawnictwach, 
oraz o Studium Malarstwa Sztalugowe­
go, jako kontynuacji pracy prowadzonej 
na Wydziale Sztuki U.S.B. W ub. roku 
na studium tym było 40 osób. Następnie 
prez. Podoski odczytał list od seniora 
Społeczności prof. S. Kościałkowskiego, 
któremu zdrowie nie pozwoliło przybyć 
na zebranie i wygłosić osobiście za­
gajenia, w którym przypominał dzieje 
Wszechnicy Batorowej. 

Wykład inauguracyjny wygłosił prof. 
M. Bohusz-Szyszko n.t. „Problem postę­
pu w sztuce", poprzedzony wspomnie­
niem osobistym sprzed 40 laty, gdy jako 
maturzysta żegnał się ze szkołą, której 
dyrektorem był prof. Kościałkowski. 0-
kreślając postęp, jako następstwo sta­
nów, w którym każdy następny wynika 
organicznie z poprzedniego i jest od nie­
go z pewnego punktu widzenia dosko­
nalszy, mówca wykazywał, że zasada ta 
nie obowiązuje w sztuce, powołując się 
na dojrzałe artystycznie arcydzieła sztu­
ki przedhistorycznej i wczesnych kultur, 
jak egipska, assyryjska, lub starogrec-
ka. Nie wyłączał natomiast postępu w 
rozwoju artystycznym jednostek lub ca­
łych okresów historycznych lub obszarów 
kulturalnych. Powołując się na wytwory 
pochodzenia archeologicznego zbijał sta­
nowisko, upatrujące w sztuce abstrak­
cyjnej postęp w stosunku do sztuki o 
tendencjach naturalistycznych. Zgodnie 
ze swym stanowiskiem ogólnym prof. 
Bohusz-Szyszko widzi trzy główne kie­
runki rozwoju sztuki: naturalistyczną, 
impresjonistyczną i formistyczną. 

Po kilku słowach wstępnych wyjaśnia­
jących symboliczne znaczenie dyplomów 
z ukończenia Studium, prof. Bohusz-
Szyszko wręczył je 4 absolwentom pp.: 
Franciszkowi Wysłouchowi, Cecilowi Ep-
ril (Anglikowi), Henrykowi Janiszow-
skiemu i Eugenii Łęczyckiej, którzy stali 
się tym samym pełnoprawnymi członka­
mi Społeczności Akademickiej USB. W 
części artystycznej mieszany Chór Aka­
demicki pod dyr. H. Hosowicza wykonał 
kilka pieśni m.in. „Słowiczku mój ..." i 
„Za Niemen", a chór męski pieśń fila-
recką „Użyjmy dni żywota ..." i na za­
kończenie „Gaudeamus ...". Produkcje 
te przedzielone były występem Mariana 
Nowakowskiego, który odśpiewał całą 
serię smutnych pieśni M. Karłowicza, 
nagrodzonych hucznymi oklaskami, któ­
rymi obdarzono też i innych uczestników 
wieczoru. 

Wykład o sztuce był dobrą przygryw­
ką do wybujałego sezonu plastycznego, 

który się rozpoczął. W New Vision Cen­
tre Gajlery otwarta została wystawa ok. 
30 nowych prac Halimy Nałęcz. Składa­
ją się one na jednolity w swym formal­
nym ujęciu nowy okres w rozwoju ta­
lentu malarki, która się całkowicie po­
święciła malarstwu abstrakcyjnemu. Po 
okresie form raczej geometrycznych 
przeszła ona do kształtów bardziej roz­
drobnionych i raczej o charakterze or­
ganicznym, w ogólnych zarysach przy­
pominających pióra ptasie. Pod wzglę­
dem kolorystycznym niektóre granitzą z 
rysunkiem , inne zaś wykazują właściwą 
artystce bujną kolorystykę. Powszechną 
uwagę zwróciła jednak właśnie kompo­
zycja nadzwyczaj sharmonizowana, a 
mianowicie obraz nr 6, jakby na przekór 
nazwany „Uwertura według Strawiń-
skiego". Z okazji wystawy wydany zo­
stał luksusowy katalog z fotografiami 
Markiewicza. 

• 
W Polskiej YMCA otwarta została I 

Ogólnopolska Wystawa Fotografiki Ab­
strakcyjnej w organizacji Towarzystwa 
Fotograficznego we Wrocławiu pokaza­
na w Londynie przez Stowarzyszenie Fo­
tografików Polskich w Londynie. Skła­
da się na nią setka prac 35 polskich fo­
tografików około ośrodków, wśród któ­
rych obok Warszawy, Krakowa, Pozna­
nia, Katowic, Gdańska, Częstochowy i 
Kielc, znajdują się się Szczecin, Skarży-
sko-Kamienna* Sieraków Wielkopolski, 
Lubań Śląski, Nowy Targ, Gliwice i So­
poty. Jak to podkreśla w swym komen­
tarzu do wystawy Stefan Arvay foto­
grafika abstrakcyjna ma już za sobą 40 
lat rozwoju i zadziwia nie tyle jej istnie­
nie, co żywotność z jaką się ciągle odra­
dza. Tzw. fotogramy powstają drogą 
bądź kompozycji modelu fotografowane­
go, bądź też nakładania niekiedy po kil­
ka negatywów i pozytywów na siebie, 
czasem nawet z podmalowaniami. Jak­
kolwiek zwolennicy fotografiki klasycz­
nej tak pojmowaną sztukę uważają za 
„antyfotografię", to jednak niekiedy da­
je ona interesujące wyniki, a na ogoł jest 
wytworem szczególnie odpowiadającym 
ogólnemu klimatowi psychiki współczes­
nej. Chociaż wystawa ta pojęta została 
jako zwykła konfrontacja tego, co robią 
Polacy, z tym, co się robi w Europie i 
Ameryce, wydaje się, iż to zestawienie 
wskazuje na pewne zaległości, jakie i w 
tej dziedzinie mają w swej pracy do od­
robienia artyści polscy, aby wnieść do 
ogólnego dorobku kompozycje oryginal­
ne i dojrzałe w swym artyzmie. 

Śledząc losy książki, którą nazwaliś­
my „szczęśliwą" a mianowicie „Wicher 
Wolności" Wacława Zagórskiego, która 
doczekała się już dwóch wydawnictw w 
języku angielskim .obecnie dowiadujemy 
się, iż autor zawarł kontrakty na dwa 
dalsze przekłady swej książki. Jeden na 
tłumaczenie włoskie zawarty został z 
firmą Giangiacomo Feltrinelli, która 
pierwsza wydała na Zachodzie „Dr Żiwa-
go" Borysa Pasternaka, a drugi na tłu­
maczenie holenderskie z firmą Uitgeverij 
West-Friesland w Hoorn. Pomimo zain­
teresowania, z jakim książka ta spotkała 
się ze strony części opinii niemieckiej, 
wciąż jeszcze nie zdołano rozwiązać 
sprawy wydania „Wichru Wolności" w 
języku niemieckim. 

(n) 

DRZEWORYTY MARKA ŁĄCZYŃSKIEGO 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 

Zamiast pryncypialnego wstępu zapi­
sać chcę na początku tej notatki pewien 
ważny, moim zdaniem, fakt: Galeria 
Grabowskiego zaczyna swymi wystawa­
mi wychodzić poza ramy twórczości pol-
kiej, przeskakując zarazem bariery bry­
tyjskiej izolacji artystycznej. Wydaje 
mi się, że rozwój Galerii powinien iść 
dalej w tym kierunku, dając nam szanse 
oglądania prac artystów polskich, i nie 
polskich, z różnych stron świata. 

Pretekstem do powyższej uwagi stał 
się udział w najnowszej wystawie przy 
Sloane Avenue — paryżanki (czy też, 
sądząc z tematów, obywateli Cote d'A­
zur) n.b. egipskiego pochodzenia — p. 
Edmone Adès. Przywiozła ona do An­
glii swe akwarele — ryzyko nie małe, 
jeśli pamiętać, że kraj ten jest praw­
dziwym królestwem tej formy malar­
stwa. W pejzażach pani Adès podoba się 
przede wszystkim zawarte w nich śród-
dziemnomorskie światło, a także widocz­
ne tu i ówdzie dążenie do prostoty ma­
larskiego symbolu, które czasem błyska 
podobieństwem do Duffy'ego. 

Na ścianach sąsiedniej sali zawieszono 
niespokojne — jak potłuczone mozajki — 
gwasze angielskiego abstrakcjonisty, 
Roy Turner Durrant. 

„Rangę" nadaje jednak tej wystawie 
ostatnia, niewielka (choć może najlepiej 
oświetlona) salka. Wystawia w niej swe 

nowe drzeworyty Marek Łączyński. Nie 
łatwo o nich pisać: nie mieszczą tsię w 
ramach „grzecznego artykułu". Sądzę 
natomiast, że powinienem doradzić od­
wiedzającym, by wracali do tego pokoju 
kilkakrotnie, nie zrażając się pierwszym, 
powierzchownym wrażeniem pewnej mo­
notonii tych plansz, którym wymiary na­
rzucił format specjalnego japońskiego 
papieru. Przy uważniejszym przyjrzeniu 
się odkrywamy w nich wielką rozmai­
tość, a także lekkość — zadziwiającą, 
gdy uświadomić sobie jak ciężka jest 
praca wypełniająca przestrzeń pomiędzy 
wizją artysty, a gotową odbitką. W nie­
których z nich prawdziwą niespodzianką, 
nawet dla niewprawnego oka, będzie 
„zapalanie się" kolorów jednych od dru­
gich (np. ostrego fioletu od ochry); 
gdzie indziej zachwyci nas porywistość 
całej kompozycji, powstałej jakby w pod­
muchu wiatru. 

Znawcy sztuki abstrakcyjnej znajdą 
zapewne w tych drzeworytach jakieś 
wpływy Dalekiego Wschodu, dochodzące 
do Europy poprzez Amerykę (za przy­
kład służyć mogą wystawiane obecnie w 
paryskim Musée des Arts Modernes 
płótna Hansa Hartunga). 

Do zwykłego „kibica" grafika Łączyń-
skiego przemówi przede wszystkim ory­
ginalnością nieznanych, bardzo szlachet­
nych harmonij. 

Maciej Cybulski 



WIADOMOŚCI ORGANIZACYJNE 
FRANCJA 

UWAGA INWALIDZI WOJENNI 
WE FRANCJI 

W związku z mającym się odbyć w li­
stopadzie br. Walnym Zebraniem nasze­
go Związku, zwracamy się z uprzejmą 
prośbą do wszystkich członków o uregu­
lowanie składki członkowskiej ża lata 
ubiegłe jak również za rok 1959. Przy­
pominamy, że składka członkowska ro­
cznie wynosi 240 fr. wraz z wpisowym 
— 290 frs. 

Ponadto prosimy kolegów-inwalidów 
o każdorazowe podanie nam zmiany a-
dresu, nawet chwilowe odejście do szpi­
tala, sanatorium, szkoły zawodowej itp. 

Pieniądze należy przesyłać przekazem 
pocztowym na konto pocztowe Pa­
ris C/C 7 913-93 Union des Mutilés de 
Guerre Polonais 15, rue St. Gilles, Pa­
ris 3, z zaznaczeniem „składka członkow­
ska". 

PAŹDZIERNIK — 
MIESIĄCEM INWALIDY 

W ślad za naszymi komunikatami oraz 
apelem Federacji Polskich Obrońców Oj­
czyzny i po zapoznaniu Rodaków z trud­
nościami finansowymi polskich inwali­
dów wojennych we Francji, przypomina­
my, że w dniu 1 października rozpoczę­
liśmy nasz Miesiąc Inwalidy. 

Wyrażamy nadzieję, że tak jak w 
ubiegłym roku nie byliście obojętni na 
ciężki los swoich dawnych towarzyszy 
broni, tak i w tym roku pośpieszycie z 
taką pomocą, na jaką Was stać. 

Ofiary pieniężne prosimy kierować na 
konto pocztowe naszego Związku: Pa­
ris C/C 7 913-93 Union des Mutilés de 
Guerre Polonais en France, 15, rue St. 
Gilles, Paris 3, z przeznaczeniem na 
„M. I.". 

Od Ks, Prałata, Rektora Polskiej Mi­
sji Katolickiej we Francji, otrzymaliśmy 
sumę 10.000 fr., tytułem ofiary na pol­
skich inwalidów wojennych, z następują­
cym dopiskiem: „Życzę z całego serca 
dobrych wyników zbiórki w miesiącu in­
walidy". 

Za powyższą ofiarę i za słowa otuchy 
przesłaliśmy Księdzu Rektorowi najser­
deczniejsze, z głębi serca płynące podzię­
kowanie, i zapewniamy, że z pomocy tej 
skorzystają inwalidzi wojenni znajdują­
cy się w ciężkiej sytuacji materialnej i 
zdrowotnej. 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji 

PIASECKIEGO, KIEROWNIKA 
FABRYCZNEGO FIRMY „ZJED­
NOCZONA FABRYKA ŻARÓ­
WEK W WARSZAWIE", PO­
SZUKUJE COUNT DE JANKO-
VICH, 30, RUE DE GRAMONT, 

PARIS 2eme. 

DOROCZNE ZEBRANIE 
RADY GŁÓWNEJ POLSKA YMCA 

NA ZACHODZIE EUROPY 

W dniach 26 i 27 września odbyło się 
w Paryżu zebranie Rady Głównej Pol­
skiej YMCA. W obradach wzięli udział 
delegaci z Anglii, Austrii, Francji, Nie­
miec, Szwajcarii, członek honorowy Pol­
skiej YMCÀ prof. Z. Dygat oraz zapro­
szeni goście. Zjazd został poprzedzony 
uroczystą mszą Św., którą odprawił w 
kościele polskim ks. szambelan Gałęzew-
ski. Przewodniczył zebraniu prezes Rady 
Głównej — A. S. Dyboski. Zebrani za­
poznali się uprzednio ze sprawozdaniami 
poszczególnych Sekcji za rok 1958, któ­
re w czasie zebrania uzupełnili komenta­
rzami ogólnymi prezesi Sekcji, omawia­
jąc ważniejsze kierunki dotychczasowej 
pracy,_ przezwyciężone trudności i plany 
na przyszłość. 

Przeprowadzona dyskusja wykazała, 
że osiągnięcia roku sprawozdawczego 
spotkały się z ogólnym uznaniem; ustę­
pującym władzom udzielono absoluto­
rium z podziękowaniem. 

Z kolei przeprowadzono wymianę zdań 
w sprawie najpilniejszych potrzeb i naj­
bardziej aktualnych problemów chwili. 
Omawiano m.in. sprawy związane ze 
stosunkiem Polskiej YMCA w Europie 
Zachodniej do światowej Rady YMCA 
oraz stosunki wzajemne między Polską 
YMCA a innymi narodowymi ruchami 
YMCA. 

Nowy Zarząd ukonstytuował się w 
następującym składzie: prezes — A. S. 
Dyboski; wiceprezes: Sir Frank Willis 
(Anglia), inż. M. Wrzecian (Francja), 
z terenu Niemiec — wakant, Z. Kallen­
bach (Szwajcaria) ; sekretarz — A. Kra­
sicki; skarbnik — prof. B. Hełczyński, 
członek Prezydium — dyr. J. Bednarek. 
Na zakończenie Zjazdu, Klub Inżynierów 
Polskiej YMCA w Paryżu wraz z Kołem 
Pawła Supera, podejmował herbatką de­
legatów w salonach Klubu przy 13, Av. 
Raymond Poincare, Paryż 16-ty. 

BELGIA 

UCZCZENIE ROCZNIC 

Koło SPK Liège, na czele którego stoi 
niestrudzony w pracy p. Czarkowski, 
urządziło w roku bieżącym wspaniały 
obchód „Święta Żołnierza Polskiego". 
Uroczystość ta zbiegła się z 20 rocznicą 
haniebnego najazdu na Polskę hord 
hitlerowskich i bolszewickich i bohater­
skich walk żołnierza polskiego, z 15 rocz­
nicą Powstania Warszawskiego, 15 rocz­
nicą bitwy o Monte Cassino i krwawych 
walk Dywizji Polskiej przy uwalnianiu 
Belgii i Holandii. 

Mszą św. celebrowaną przez ks. Szy-
murskiego, b. kapelana polskich sił lot­
niczych, w katedrze św. Pawła, rozpo­
częto tę uroczystość. Podniosłe kazanie 
wygłosił ks. Adamski. Katedrę wypełni­
ły tłumy publiczności polsko-belgijskiej. 
Obok ołtarza stanęły poczty sztandarowe 
Kół SPK, Zw. Polaków, Organizacji Nie­
podległościowych, na przemian ze sztan­
darami belgijskimi. 

Po mszy uroczystą akademię na sali 
„Legia", zagaił p. Czarkowski. Wśród 
licznie zebranych miejscowych Polaków, 
honorowe miejsca zajęli ks. Stopa, by­
ły kapelan 1. Dywizji Pancernej, pp. 
Drozdowski — prezes Oddziału SPK Bel­
gia, Kułaczkowski — wiceprezes, Merło 
— przedstawiciel Komitetu Imigracyj-
nego, Halska — POW i Zajdenbajtel z 1. 
Dywizji Pancernej. 

Przemówienie wygłosił p. Drozdowski. 
Zobrazował w nim czyn żołnierza pol­
skiego w 1920 r., omówił bohaterską jego 
obronę i zwycięstwo nad hordami bol­
szewickimi, przedstawił bohaterskie wal­
ki żołnierza polskiego z najeźdźcami w 
1939 r., chwałą okryte walki na ziemi 
francuskiej, pod Narwikiem, Tobrukiem, 
Monte Cassino, w Belgii i Holandii z 
jednej strony, a Armii Krajowej1 i pow­
stańców Warszawy z drugiej. Wielu na­
rodom żołnierz nasz przyniósł wolność, 
Polsce nie danem mu było wolności wy­
walczyć. 

W drugiej części programu wystąpił 
zespół młodzieżowy z tańcami narodo­
wymi i śpiewem. Zabawą taneczną uro­
czystość zakończono. Oddźwięk tej u-
roczystości odbił się pochlebnym echem 
w miejscowej prasie belgijskiej. 

• 
Związek Polaków Okręg Mons „Świę­

to Żołnierza" zakończył rozgrywkami 
siatkówki. Referat o czynie żołnierza 
polskiego wygłosił p. L. Kaźmierczak. 
Reżym warszawski wykorzystując po­
wierzoną mu przez władze alianckie w 
1948 r. opiekę nad cmentarzem w Lom-
mel, gdzie spoczywa 257 żołnierzy 1. 
Dywizji Pancernej i Sił Lotniczych, po-' 
stanowił w październiku br. odsłonić 
tam pomnik dla uczczenia pamięci pole­
głych za „Wolność i Niepodległość Pol­
ski". Wolni Polacy w Belgii i żyjący 
współtowarzysze broni, tę cyniczną obłu­
dę demaskują wobec społeczeństwa bel­
gijskiego, okazującego stale tyle wdzię­
czności oswobodzicielskiej armii polskiej. 
Protestują równocześnie przęciw tym, 
którzy hańbią ideały, za które polegli 
walczyli i swe życie oddali, — za „Wol­
ność i Niepodległość Polski". — Bo nie 
o uczczenie ich bohaterskich czynów, ale 
o względy propagandowe im chodzi. 

•fc 

Liczbowo skromna, złożona z żołnie­
rzy 1. Dywizji Pancernej, Kolonia „By­
łych Wojskowych i Stow. Katolickie w 
Gandawie", której założycielem i długo­
letnim prezesem jest p. Wł. Wojsznis, 
tę akcję protestacyjną w pełni prowadzi. 
Specjalnie wyłoniony Komitet z p. Łu­
czakiem na czele, uzyskał poparcie bel­
gijskich kół kombatanckich i Towarzy­
stwa Polsko-Belgijskiego w Gandawie. 
Miejscowy dziennik belgijski „La Flan­
dre Liberale" ogłosił w całości obszerny 
list otwarty Komitetu. „Jeśli czynniki 
rządowe, pisze redaktor „La Flandre", 
z tych czy innych względów nie mogą 
przeszkodzić budowie pomnika w Lom-
mel, to nie znaczy , by dziennik gan-
dawski był obojętny na skargę, którą 
wnoszą dziś oswobodziciele naszego mia­
sta". 

I w Brukseli Międzyorganizacyjny Ko­
mitet, w którym zasiadają między inny­
mi SPK, Zw. Polaków, Zjedn. Chrzęść. 
Woln. Polaków, prowadził ożywioną ak­
cję protestacyjną. Wydano ulotkę do 
Polonii belgijskiej, wysłano listy do bel­
gijskiej prasy miejscowej, oświetlające 
prawdziwy cel reżymu. Czyż nie jest to 
obłudą, że pomnilk wznoszą ci, którzy 
żyjących współtowarzyszy broni uważa­
ją za zdrajców ojczyzny i przestępców, 
za to tylko, że walczyli w armii pol­
skiej na Zachodzie i że protestują prze­
ciw okupacji Kraju przez Rosję i przez 
nią, bagnetami utrzymywany rząd ko­
munistycznymi ? 

W. W. 

W. BRYTANIA 

WSPOMNIENIA Z JAMBOREE 

Jak już pisaliśmy dwukrotnie na 
łamach „O.B./Syrena" w lipcu br. od­
był się na Filipinach wielki między­
narodowy zlot skautów z całego świa­
ta. Niepodległe harcerstwo pol­
skie reprezentowali: przewodniczący 
Związku Harcerstwa Polskiego w 
Londynie p. Z. Szadkowski, członek 
Naczelnictwa ZHP p. K. Sabbat i 18-
letni harcerz z drużyny harcerskiej 
w Londynie z hufca „Warszawa" 
Janusz Deszberg. Uczestnicy tej 
wielkiej wyprawy, prowadzącej przez 
Stany Zjednoczone na Filipiny i Del­
hi, gdzie odbyła się po Jamboree kon­
ferencja międzynarodowego skautin­
gu, następnie poprzez kraje Bliskiego 
Wschodu do Londynu, podzielili się 
ze swymi wrażeniami na specjalnym 
wieczorze w sali ,,Pod Grzybkiem" w 
Domu Kombatanta w Londynie. 

Jako pierwszy zabrał głos p. Z. 
Szadkowski, który w interesującej 
pogandance dał treściwy zarys histo­
ryczny harcerstwa polskiego oraz o-
gólne uwagi o roli, jaką delegacja 
polska odegrała na Jamboree filipiń­
skim. Pisaliśmy o tym obszerniej w 
specjalnym wywiadzie umieszczo­
nym na łamach „O.B." w numerze z 
dnia 17 września br. Nowością było 
stwierdzenie, iż na Filipinach jest 
silnie rozpowszechniony kult Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Z kolei 
przemawiał Janusz Deszberg. W sło­
wach, które uderzały skromnością i 
szczerym wzruszeniem, mówił o wiel­
kim przeżyciu, jakiego doznawał w 
czasie defilady, gdy miał zaszczyt — 
jak mówił — nieść sztandar polski i 
reprezentować całe polskie niepodle­
głe harcerstwo. Wzruszenie jego było 
tak wielkie, że „nie pamiętam jak się 
cały pochód zakończył. Słyszałem, że 
z głośników padło słowo Polska i to 
wszystko. Dzień ten będę pamiętał 
do końca życia jako największe swo­
je przeżycie". 

Jako ostatni przemawiał p. K. Sab­
bat, który przedstawił w skrócie hi­
storię i geografię Filipin oraz pro­
blemy polityczne, jakie powstały na 
Jamboree (dywersja komunistyczna 
przeciwko udziałowi delegacji niepo­
dległego harcerstwa). Prelegenci wy­
stąpili na tle licznych zbiorów, pa­
miątek, proporczyków, emblematów i 
fotografii przywiezionych z Filipin. 

Wśród licznego grona słuchaczy o-
becni byli m.in. prezes TRJN dr T. 
Bielecki, prezes A. Ciołkosz z mał­
żonką, gen. S. Kopański i gen. K. 
Rudnicki. 

Borys Pasternak 

DOKTÓR ŻIWAGO 
Ponad 700 stron druku. 

Cena frs.: 1.750.— Za granicą: dolarów 4.— 

„ L I B E L L A "  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en l'Ile — Paris IV. — Metro: Sully Morland. 

Tel. DAN. 51-09. 

ZJAZD KATOLICKI 
W dniach 19 i 20 września odbył się 

w Coventry XIII-ty już z kolèi Zjazd 
Katolicki, w którym uczestniczyło około 
stu delegatów i przedstawicieli instytu­
cji i organizacji religijnych katolikow w 
W. Brytanii. 

Gospodarzem zjazdu był miejscowy 
komitet organizacyjny z ks. Celestynem 
Sowińskim na czele i gronem działaczy 
miejscowych, którymi kierował prez. L. 
Skrzeczkowski. Otwarcia obrad dokonał 
prez. I.P.A.K. J. Baliński-Jundziłł. W 
ramach obrad, których hasłem było: 
„Chrześcijaństwo religią życia", wygło­
szono kilka podstawowych referatów, 
nad którymi odbyła się zbiorowa dysku­
sja. Dr Tadeusz Felsztyn omawiał „Po­
czątek życia ludzkiego na ziemi w świet­
le wiary i nauki", prof. Adam Ścibor-
Rylski referował temat „Katolicka po­
stawa wobec życia", a p. Maria Krzysz­
toporska mówiła o „Problemach współ­
czesnej rodziny jako komórki życia na­
turalnego i nadprzyrodzonego". W obu 
dniach zjazdu odbyły się uroczyste nabo­
żeństwa. W pierwszym dniu głęboką 
naukę o „odpowiedzialności za życie wła­
sne i bliźniego" wygłosił ks. J. Gołąb z 
Redditch, a w drugim dniu ks. K. Krzy­
żanowski wygłosił płomienne kazanie na 
temat „życia nadprzyrodzonego na zie­
mi". 

Zjazd był miejscem licznych spotkań 
i kontaktów, gdzie najwybitniejsi dzia­
łacze konfrontowali swoje opinie i wy­
mieniali doświadczenia. Na zakończenie 
wysłano z sali obrad depesze do Ojca 
Świętego Jana XXIII, ks. kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego i iks. arcybiskupa 
Józefa Gawliny. 

Zjazd zaszczycił swoją obecnością ks. 
infułat B. Michalski. Obradom przewod­
niczył p. Tadeusz Ziarski prez. I.P.A.K. 
w Szkocji. 

ZDZISŁAW STAHL 

ar IWROT USADHia 
STANY Zjednoczone, największe Wi 

mocarstwo świata wolnego swi 
państwo narodu żywotnego, wierzą­
cego szczerze w swoje ideały wolno­
ści i demokracji, było od początku 
XX stulecia nadzieją narodów pozba­
wionych wolności i potrzebujących 
pomocy, podbitych lub podbojem za­
grożonych. Nadzieja ta przetrwała 
rozmaite próby radosnych dopełnień 
albo gorzkich rozczarowań, niemniej 
żyje dalej w sercach zwłaszcza euro­
pejskich narodów ujarzmionych, sta­
nowiąc ostoję moralną, tak nieodzow­
ną w ich dzisiejszym położeniu. 

W tej roli światowego orędownika 
wolności wystąpiły Stany Zjednoczo­
ne po raz pierwszy podczas wojny lat 
1914-18. Była ona toczona w imię 
wolności przeciw imperializmom za­
borczych monarchii i wejście do niej 
Ameryki pod przewodem wielkiego 
jej prezydenta, Woodrow Wilsona, 
stało się w rezultacie dopełnieniem 
pokładanych w niej nadziei. Zachod­
nie demokracje znalazły w Stanach 
Zjednoczonych skuteczną pomoc woj­
skową i gospodarczą, a Polska i in­
ne narody Europy środk.-wschodniej 
w słynnych punktach programu prez. 

TV  ̂ Kraju opłacaj a się najlepiej ; 
Sweterki Duke, dekolt „V", bez rękaw 
Sweterki Duke, kołn. Polo, z rękaw 
Pasy elast. St. Michael, róż., nieb., czarne 
Pasta Kiwi, średn. pudełka, osiąg. 1.600 zł. ... 
Sweterki Karlin, dekolt „V", 2 kiesz., zapinany 

CENTRALA 
WYSfŁ 
KOWA 

8 szt. 48/-
6 szt. 50/-
5 szt. 46/6 

108 szt. 70/-
5 szt. 58/-

A S K O B A  
121, Earls Court Road., London, S. W. 5. Tel. FRE 7888. 

DROGI I MANOWCE 

E G Z Y S T E N C J A I  
P RZECIĘTNY polski tzw. inteli-
* gent, gdy usłyszy słowo „egzy-

stencjalizm" lub, nie daj Boże — 
„egzystencjalista", odwraca się 
czym prędzej i robi ruch ręką, jakby 
się chciał opędzić od dokuczliwej mu­
chy, jeśli nie od samego diabła. Dla 
niego egzystencjalizm oznacza od­
rzucenie wszelkich zasad moralnych 
i nawet higienicznych, egzystencja­
lista zaś to młodzieniec z paryskie­
go Lewego Brzegu, paradujący w 
brudnej koszuli, lub dziewoja w trep­
kach na bose nogi, spędzająca noce 
w podejrzanych- knajpach. 

Istotnie, młodzież tego typu lubi 
się powoływać na „światopogląd e-
gzystencjalny", który jej zdaniem 
polega na cynicznym zalecaniu „peł­
ni użycia", bez liczenia się z jakimi­
kolwiek regułami etycznymi czy też 
towarzyskimi konwenansami. 

Tego rodzaju młodzieży jest jednak 
na szerokim świecie bardzo mało 
(niestety — poza Warszawą), a i na 
Saint Germain ten pseudo-egzysten-
cjalizm już wyszedł z mody. 

Użyłem terminu „pseudo-egzysten-
cjalizm" dlatego, że ten prostacki 
nihilizm z filozofią egzystencjalną 
nic nie ma wspólnego. Jego młodo­
ciani wyznawcy zresztą tej filozofii 
z reguły nie znają; najwyżej prze­
czytali parę nowel Jean-Paul Sar-
tre'a lub widzieli na scenie którąś z 
jego- sztuk. 

Tymczasem, egzystencjalizm, to 
bardzo poważny kierunek filozoficz­
ny, w dodatku daleki od jakiejkol­
wiek „zasadniczej" niemoralności. 
Wręcz na odwrót. 

Zrodził się on jako reakcja przeciw 
skrajnemu racjonalizmowi i deter-
minizmowi. Protestuje on przeciw 
wyłącznemu zajmowaniu się człowie­
kiem, jako oderwanym pojęciem, ja­
ko ,,ideą", nie uznaje jakiejś nie 
określonej bliżej „natury ludzkiej", 
nie zgadza się, by świat, w którym 

żyjemy, traktować tylko jako „odbi­
cie" jakiegoś wyższego, jedynie rze­
czywistego świata idealnego. Dla 
niego ważnym jest tylko ten świat, 
w którym żyją konkretni ludzie, waż­
nymi są ich przeżycia, ich radości i 
cierpienia. 

Sama nazwa kierunku pochodzi 
«tąd, że zamiast dumać nad „essen-
cjami" — to znaczy abstrakcyjnymi 
pojęciami czegoś, filozofie „egzy­
stencjalne" zajmują się tym, co ist­
nieje, co żyje co czuje. 

Początek dał tu duński myśliciel 
Kierkegaard (1813—1855), przeciw­
nik Hegla, z którego tezą, jakoby 
człowiek był jedynie ślepym narzę­
dziem w rękach Historii, nie umiał 
się pogodzić. Kierkegaard uczył, że 
nie ma żadnych „ogólnych" prawd 
czy przepisów, żadnych raz na zaw­
sze ustalonych wartości i obowiąz-
ków. Każdy z nas jest w każdej 
chwili w sytuacji, nqwej, jedynej w 
swoim rodzaju, każdy z nas przeżywa 
dramat odrębny i niepowtarzalny. 

Egzystencjalizm współczesny roz-
bił się na kilka kierunków. Husserl 
(1895—1939), ojciec tzw. fenomeno­
logii, kładł nacisk na „intencjonal-
ność" świadomości, która zawsze jest 
,,świadomością czegoś", zajmuje wo­
bec świata pewną postawę. 

Heidegger (1889—1945) widzi w 
człowieku coś, co się nieprzerwanie 
tworzy, co się zmienia, co się staje, 
co usiłuje wznieść się ponad siebie. 
Całkowicie wolny — realizuje on sie­
bie i swój świat, i jest za nie całko­
wicie odpowiedzialny. 

Karl Jaspers, ur. w 1883, twierdzi, 
że człowiek każdej chwili „gra partię 
o swój los" i w zależności od swej 
decyzji może ją wygrać lub przegrać. 

Stwierdzając ograniczoność swyc 

możliwości, odkrywa on „Istotę-bez-
ograniczeń" — to znaczy Boga, jak° 
to, czego mu brakuje i co życie jeg° 
może uczynić pełnym. 
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Wilsona otrzymały ważkie poparcie 
swoich dążeń do niepodległości. 

Był to więc okres, kiedy głos serca 
okazał się zarazem głosem rozumu 
politycznego, kiedy ze strony Amery­
ki za słowami poszły zgodne z nimi 
czyny. 
pularniejszym chyba człowiekiem na 
szego kontynentu. I chociaż następ-

narodów w poprzedniej wojnie, a 
która obecnie wraz z Polską znalazła 
się w strefie sowieckiej. 

Tym razem, niestety, czyny poli­
tyczne nie poszły za słowami amery­
kańskich przywódców. Dla Polski, 

, a prez. Wilson stał się najpo- nazwane-) przedtem przez prez. Roo-
_ OATTA TO TO NVÏ 1 M-\ 1 /"\W1 TŁ OVART A1TT" 1 sevelta „natchnieniem narodów" i 

wbrew uroczystym zasadom Karty 
nie Stany Zjednoczone, dezawuując Atlantyckiej, koniec wojny po fatal-
Wilsona i odrzucając ratyfikację nych układach w Teheranie i Jałcie 
Traktatu Wersalskiego, dokonały Przyniósł niewolę i ruinę pod rząda-
dramatycznego „disengagement" z 
Europy i jej spraw, dla szerszej opi­
nii naszych narodów dalekie koń­

mi sowieckimi. Nazwisko prez. Roo-
sevelta, symbolizując w oczach opu­
szczonych narodów za „żelazną kur-

sekwencje tego kroku nie były jasne politykę jałtańską, stało się 
i znacznego kapitału popularności Przeciwstawieniem nazwiska Wilso-
Ameryki nie nadwyrężyły. 

Po wybuchu drugiej wojny świa­
towej, kiedy imperializmy spi-zymie-
rzyły się przeciw wolności narodów waniem Rosji. 

na i najważniejszym argumentem 
politycznych wrogów za rezygnacją 
z wolności, odwróceniem się od Za­
chodu i za pogodzeniem się z pano-

w.Jeszcze potworniejszej, totalnej poi 
staci przymierza hitlerowsko-sowiec-
kiego, kapitał zaufania mas europej­
skich do Ameryki doszedł znowu do 

Uczucia nadziei, kierowanych za 
ocean ku wielkiej demokracji amery­
kańskiej doznały tragicznego wstrzą­
su. Argumentom politycznym za 

głosu. Nadzieje narodów skierowały współdziałaniem z Zachodem odebra-

k 
Î88. 

się znowu za ocean do potężnego mo­
carstwa wolnych ludzi, których Eu­
ropa była kiedyś macierzą i od któ­
rych znowu spodziewała się pomocy 
i ocalenia. Tym razem jednak sku­
teczność interwencji amerykańskiej 
rozdzieliła się ostatecznie na naszym 
kontynencie w sposób tragicznie nie-

no wiele siły potrzebnej do opano­
wania fali uczuć żalu i gorzkiego za 
wodu. Niemniej ufność opinii pol 
skiej, pokładana w Stanach Zjedno­
czonych nie wygasła całkowicie i na­
brała tylko bardziej krytycznego 
charakteru. Stosunek do Ameryki 
pogłębił się i zatracił nieco ze swojej 
gorącości na rzecz postawy rozumo-równomierny : przyniesiono wolność 

zachodniej Europie i pozostawiono ^tycznie racjonalniejszej, 
na łasce totalnego imperializmu Mo­
skwy część Europy środkowo-wscho-
dnią. Tę właśnie, której wolności o-
rędownikiem stał się prez. Wilson ze 
swoim programem samostanowienia 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Kilka słów o piłce nożnej z ub. tygo­
dnia z Polski i spoza granic Polski. Po 
19-tu kolejkach spotkań w I lidze piłkar­
skiej w Polsce tytuł mistrzowski uzyskała 
drużyna Górnika Zabrze, mimo iż do u-
kończenia rozgrywek pozostały jeszcze 
S mecze. Górnik ma 31 pkt. przed Polo- stadionie olimpijskim z udziałem zawód- 200 m: 1. Seye (Francja) 20,9 s-ek., 2. 
nią Bytom 25 pkt. i Legią Warszawa 24 ników 16 państw zamykały sezon lekko- Foik (Polska) 21,1 sek., 400 m: 1. J. ko-
pkt. Ubiegłoroczny mistrz Polski, ŁKS atletyczny w Europie. Zawody cieszyły walski (Polska) 47,5 sek., 800 m: w biegu 

-7 T i:~: się wielkim zainteresowaniem w całej drugim J. Jakubowski (Polska) zajął 
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Górnik — Zabrze mistrzem piłkarskim Polski 

zajmuje 7-me miejsce w tabeli. Z I ligi 
wypadnie niewątpliwie Górnik Radlin Europie, choć sam stadion był właściwie drugie miejsce 1:49,9 min. W trzecim 
najprawdopodobniej Cracovia, co byłoby pusty. Polacy odnieśli wielkie sukcesy, biegu zwyciężył zdecydowanie dr S. Le-
nielada sensacją. Obecnie nastąpiła trzy- ale i niespodziewane porażki. „Latający wandowski (Polska) 1:48,2 min. przed 
tygodniowa przerwa w czasie której re- doktór" Stefan Lewandowski odniósł Hewsonem (Anglia) i Waern (Szwecja), 
prezentacja Polski rozegra w Madrycie piękne zwycięstwo nad mistrzem Euro- 1.500 m: 1. Rozsavolgyi (Węgry) 3:44,7 
rewanżowe spotkanie z Hiszpanią o Pu- Py w biegu na 800 m potwierdzając raz min., 5.000 m: 1. K. Zimny (Polska) 
char Narodów (pierwszy mecz przegrała jeszcze swą wysoką formę. K. Zimny w 13:50,2 min., 2. Eldon (Anglia), 3. Iha-
Polska 2:4) oraz z Finlandią. biegu na 5.000 m pokonał najlepszego ros (Węgry). 110 m plotki: l' Lorger 

Ze spotkań międzynarodowych zanoto- Anglika Eldona i sławnego Węgra Iha- (Jugosławia) 14,2 sek., 400 m płotki: 
wać należy: mecz Węgry—Jugosławia rosa> 'PrzY czym cała trójka uzyskała bieg A wygrał Spinozzi (Włochy) 54,2 
4:2 (2:2) w Belgradzie, co świadczyłoby znakomite czasy. Że rekordzista świata sek. Bieg B Metcalf (Anglia) 52,3 sek. 
o powolnym odradzaniu się świetnego Piątkowski zwyciężył ponownie w Bieg C Martini^Włochy)'51,1 sek. Skok 
ongiś piłkarstwa węgierskiego oraz mecz dysku — nie należy się dziwić, natomiast w zwyż: 1. Petterson (Szwecja) 2,07 m. 
Francja—Bułgaria 0:1 w Sofii. Zwycię- porażka Sidły w oszczepie była jedną z Skok w dal: 1. Wahlander (Szwecja) 
ska bramka padła na 2 minuty przed większych niespodzianek mityngu. Włoch 24 st. 3 i 1/4 calâ. Trójskok: 1. Cavalli 
końcem meczu. W reprezentacji Francji Lievore zapowiada się na doskonałego (Włochy) 16,08 m, 2. Schmidt (Polska) 
grał oczywiście Kopa, był jednak stale oszczepnika. Drugą przykrą porażkę po- 15,77 m, 3. Malcherczyk (Polska). Dysk: 
pilnowany przez jednego a nawet 2 gra- nieśli Polacy w trójskoku. Polki nie o- 1. Piątkowski (Polska) 56,54 m. Kula: 

degrały większej roli. 
Najważniejsze wyniki: 

1. Varju (Węgry) 17,79 m. 
Lievore (Włochy) 80,52 m., 

100 m: Delecour (Francja) 10,4 sek. (Polska) 77,98 m. 

Oszczep : 
2. Sidło 

czy, tak że właściwie nie istniał na boi­
sku. 

Międzypaństwowy mecz lekkoatletycz­
ny Niemcy zach.—Czechosłowacja zakoń­
czył się sensacyjnym zwycięstwem Cze­
chosłowacji 117:95. Tak jâk niedawno 
Niemcom zależało za wszelką cenę na 
prestiżowym zwycięstwie nad Polską, 
by zająć drugie — po Rosji ,Sow. — . ,.lr„ 
miejsce w Europie, tak Czechosłowacji dzynarodowe turnieje piłkarskie: turniej Czechosłowacja, która ma jeszcze do ro-

KTO ZDOBĘDZIE PUCHAR NARODÓW? 

IV A KONTYNENCIE europejskim to- cięstwie nad Węgrami 3:1 i 1:0. Dalszą 
czą się obecnie dwa wielkie mię- czwórkę ćwierćfinalistów stanowić będą: 

zależało na zwycięstwie nad Niemcami. 0 Puchar Europy (od kilku lat z udzia-
Trzeba jednak podkreślić, że Niemcy wy- łem mistrzów lig) i turniej o Puchar Na-

zegrania jeden mecz z Danią' (pierwsze 
spotkanie 2:2)', zwycięzca spotkania re-

stąpili w znacznie osłabionym składzie, rodów (po raz pierwszy w tym roku z wanżowego Polska—Hiszpania, które ro 
rozegrane zostanie 14 bm., w Madrycie 
( pierwsze spotkanie przegrała Polska 

Gabriel Marcel, ur. w Paryżu w 
1889, ma poglądy pokrewne. Sam 
tytuł jednej z jego książek, „Homo 
viator", jest znaczący: człowiek jest 
nieustannie „w drodze", od niego tyl­
ko zależy, czy i jaki sens i cel on swe­
mu życiu nada; należy „odnaleźć 
więzy małżeńskie, łączące człowieka 
z życiem", trzeba odnaleźć Obecność 
niewidzialną, która czeka, byśmy ją 
odkryli. Mamy swobodę usłuchać a-
pelu lub go zlekceważyć; jesteśmy 
wolni być tylko widzami, lub stać się 
świadkami, wolni widzieć w innym 
tylko „jego" lub też „ciebie". 

Jak widzimy, ten nowoczesny egzy­
stencjalizm bardzo daleki jest i od 
„bezbożnictwa", i od „niemoralnoś^ 
ci". i* 

Nie będzie może nie na miejscu 
przypomnieć, że znakomity filozof 
katolicki, Etienne Gilson, profesor 
Sorbony, napisał książkę o „Egzy-
stencjaliźmie chrześcijańskim". 

Do egzystencjalistów można zali­
czyć również Emmanuela Mounier 
(1905—1950), twórcę „personaliz­
mu". Dla niego ,,realnością" jest 
„realizacja" własnego „ja" i prze­
twarzanie świata. Lecz ta realność 
posiada wartość jedynie wtedy, gdy 
zmierza ku zrealizowaniu Miłości, 
Wspaniałomyślności i Braterstwa, 
gdy jest ruchem ku „transpersonal-
nemu". 

Zatrzymuję pióro na tych słowach. 
Nie było moim celem zagłębiać się w 
skomplikowane rozważania filozofi­
czne; chciałem jedynie zwrócić uwa­
gę na nazbyt powierzchowne, moim 
zdaniem, traktowanie „egzystencja-
lizmu", jako jakiejś chorobliwej na­
rośli na psychice młodego pokolenia. 
Tym zaś młodym, (i starszym) któ­
rym imponują rozczochrane włosy i 
nieogolone brody — radzę, czasem 
coś o egzystencjaliźmie przeczytać! 

Wiktor Junosza 

TYMCZASEM, powojenna sielan­
ka, oparta na jednostronnym 

zaufaniu, koegzystencji Zachodu, 
przewodzonego już bezapelacyjnie 
przez Stany Zjednoczone z Rosją So 
wiecką rychło się skończyła. Zaczął 
się okres gigantycznego wyścigu 
zbrojeń, koegzystencji chwiejnej nie 
ustannie zagrożonej nowym wybu­
chem wojennym i opartej na świa­
domości głębokich różnic ideolo­
gii oraz konkretnych, politycznych 
interesów. W miarę tego zaostrzania 
się stosunków między przewodzący­
mi Zachodowi Stanami Zjednoczony­
mi a Sowietami zaczęły się też otwie­
rać na nowo widoki Polski i innych 
narodów ujarzmionych na pomoc i 
przyszłe wyzwolenie spod sowieckie­
go panowania. 

W tej powojennej, odnowionej po­
stawie oczekiwania naszego na po­
myślną dla Polski akcję Ameryki 
było już — jak myślę, a w każdym 
razie być powinno — więcej rozumo­
wania politycznego, a mniej gorącej, 
lecz zmiennej uczuciowości. 

Już mniej liczymy, że szlachetność 
czy inne wzniosłe uczucia, znajdują­
ce wyraz w propagandowej czy dy­
plomatycznej frazeologii, doprowa­
dzą mocarstwa zachodnie do skutecz­
nej interwencji na rzecz pogrzeba­
nych zasad prawa i wolności. Kieru­
jemy raczej naszą uwagę ku obiek­
tywnym czynnikom politycznego i 
technicznego rozwoju w dzisiejszym 
świecie, na skutek których sprzeczno­
ści interesów zachodnich i sowiec­
kich stają coraz bardziej bezpośred­
nie, przeciwstawne a niemożliwe do 
trwałego, rzeczywistego pogodzenia. 
Ta narastająca i zaostrzająca się 
sprzeczność własnych interesów a-
merykańskich i sowieckich stwarza 
bowiem tor realny równoległości na­
szych postulatów ze światową poli­
tyką Stanów Zjednoczonych. 

Postawę rozumową w ocenie zja­
wisk międzynarodowych powinniśmy 
coraz pogłębiać i zachować również 
wobec nowych kolejnych etapów po­
lityki amerykańskiej. Nie powinniś­
my unosić się radością z powodu każ­
dego przychylnego frazesu, rzucane-

( Dokończenie na str. 8) 

albowiem 16 czołowych zawodników udziałem reprezentacji państwowych) 
wyjechało na 3 spotkania do Japonii. Nie ulega wątpliwości, że pierwszy tur- _ ^ = 

Trzecie spotkanie z Japonią wygrali po- niej cieszy się olbrzymią popularnością, 4:2). Że spotkanie to wygra także Hisz-
nownie Niemcy 105:83 pkt. drugi natomiast toczy się jak gdyby w pania — nie ulega wątpliwości. Siódmą 

cieniu turnieju pierwszego, przyczynia- drużyną będzie Jugosławia lub Bułgaria, 
jąc się raczej do pewnego zamieszania Pierwszy mecz wygrała Jugosławia 2:0. 

Jeśli międzynarodowe zawody lekko- w orientowaniu się kto, z kim i kiedy. Wreszcie ostatnim ćwierćfinalistą będzie 
atletyczne na londyńskim stadionie Whi- Turniejem o Puchar Europy zajmiemy z pewnością Francja, która wygrała 
te City zamykały oficjalny sezon spor- się w następnym artykule, poniżej przed- pierwszy mecz z Grecją 7:1. 
towy w W. Brytanii, to międzynarodowe stawiamy obecny stan turnieju o Puchar w ostatecznym rezultacie w ćwierć-
zawody lekkoatletyczne w Rzymie na Narodow, w którym — jak wiadomo — finałach spotykają się: ZSRR z Hiszpa-

bierze także udział reprezentacja Polski. nią; której zwycięstwo nad Polską nie 
Do turnieju zgłosiło się 17 państw (do ulega wątpliwości. Będzie to z pewno-

turnieju o Puchar Europy blisko 30). Z ścią jedno z najciekawszych spotkań w 
uwagi na nieparzystą liczbę Czechosło- całym turnieju o Puchar Narodów. Na-
wacja musiała rozegrać spotkanie elimi- stępnie Niemcy wschodnie ze zwycięzcą 
nacyjne z Irlandią. Uzyskawszy wyniki spotkania Jugosławia—Bułgaria, Rumu-
0:2 i 4:0 reprezentacja CSR zakwalifi- nia ze zwycięzcą rewanżowego spotkania 
kowała się do 1/8 finału. Czechosłowacja—Dania, Austria ze zwy-

Dotychczasowe spotkania dały nastę- c^zcii spotkania Francja—Grecja, 
pujące Wyniki: <ło ćwierćfinałów zakwa- W półfinałach winni się spotkać: Hisz-
lifikowali się Austria — po zwycięstwie pania, Jugosławia, Rumunia i Francja. 
1:0 5:2 nad Norwegią, Rumunia — po Czy nie będzie jednak niespodzianek, 
spotkaniach z Turcją 3:0 i 0:2, Niemcy zwłaszcza w spotkaniu ZSRR—Hiszpa-
wsrhnHni» _ walkowerem po rezygnacji nia i Rumunia—Czechosłowacja ? 

KTO ZA TO PŁACI? 

Niebezpiecznym zjawiskiem nazywa 
„Gazeta Robotnicza" nadmierne szafo­
wanie funduszem płac. W maju br. 
państwowe przedsiębiorstwa przemysło­
we przekroczyły wypłaty z tego fundu­
szu o przeszło* 144 miliony złotych. M.i. 
stwierdzono, że w Lublinie przedsiębior­
stwa restauracyjne wypłaciły tytu­
łem nieuzasadnionych nadgodzin sumę 
180,000 złotych. Pracownikom płacono 
nadgodziny w czasie, gdy byli na urlopie. 
Szoferom płacono zarobek dpenny za 26 
godzin. W jednym z przedsiębiorstw w 
Górzowie płacono robotnikom za wyko­
nanie 600—900 procent podstawowej nor­
my. Kowalowi, który przepracował 80 
godzin zapłacono za 408 godzin. W Oża­
rowie przekroczono fundusz płac w jed­
nym tylko kwartale o ^przeszło milion 
złotych. (Zet) 

APEL O ZROZUMIENIE 

Jak donosi „Życie Warszawy", jeden 

wschodnie 
Portugalii i ZSRR po niełatwym zwy- (p. h.) 

NIEOCZEKIWANA PORAŻKA FRANCJI Z BUŁGARIĄ 1: 0 

W Sofii odbył się w obecności 75.000 nieunikniony, zdobywa Kolew — na dwie 
widzów międzypaństwowy mecz piłki minuty przed końcem — zwycięską 
nożnej, w którym Bułgaria pokonała bramkę po kornerze. Mecz kończy się 
Francję w stosunku 1:0. Obie strony nieoczekiwanym zwycięstwem Bułgarii, 
przywiązywały wielkie znaczenie do wy­
niku spotkania, zwłaszcza Bułgarom cho- • 
dziło — po zwycięstwie 1:0 — nad Ro­
sją o potwierdzenie własnych wartości. w mistrzostwach piłkarskich pierw_ 

^ 7 Francuzom, niepokonanym od ostat- szej ligi mamy do zanotowania pierwsze 
ze szkolnych komitetów rodzicielskich mistrzostw świata w Szwecji w niepowodzenie Nimes, który traci punkt 

J . 1 1 o „ J I : „ T», O. r • A . • « « M W. 
otrzymał bezpłatnie samochod. Komitet 
zwrócił się do redakcji pisma z zapyta­
niem, gdzie mógłby zakupić garaż bla­
szany, bo krążyły pogłoski, że garaż ta­
ki można dostać za 6,500 złotych. 

Redakcja wyjaśniła, że garaże produ­
kuje spółdzielnia „Transportowców" w 
Toruniu, która jednak nie ma blachy. 
„Ale napiszcie —• radzi redakcja — bo 
może się dla was coś znajdzie. Jeśli bo­
wiem znalazł się ofiarodawca samochodu 
to może i oni znajdą zrozumienie". 

Zrozumienie — może, ale blachę ... ? 
(Zet) 

A MÓWIĄ ŻE PO GOMUŁCE 
ZMIENIŁO SIĘ 

Do tej samej redakcji zwrócił się jeden 
z repatriantów. Oto co pisze: 

„Mój zwierzchnik pożyczył ode mnie 
20 tysięcy złotych. Gdy zażądałem zwro­
tu, zaczął mnie straszyć i szantażować 
mówiąc, abym siedział cicho, bo on ma 
plecy w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych i generalnej prokuraturze i nie ma 
w Polsce takiej siły, która by mogła wy­
ciągnąć wobec niego konsekwencje. Po­
siadam pisane przez niego własnoręcznie 
dowody, że wziął pieniądze, oraz inne 
notatki świadczące o nadużywaniu jego 
stanowiska i szantażowaniu mnie. Boję 
się oddać sprawę do sądu, bo może rze­
czywiście ma on wysoką protekcję. Co 
wobec tego mam robić?". 

-— Przyjść do redakcji — radzi „Życie 
Warszawy". 

Jakie to proste: przyjść do redakcji — 
tak na piechotę ze Szczecina do Warsza­
wy. 

(Zet) 

1958, gdzie przegrali z Brazylią 2:5 i w Angers remisując 0:0. Tak samo Li-
zajęli trzecie miejsce, zależało tak samo moges przegrywa w Lyonie 0:1 swój 
na zadokumentowaniu swojej pozycji w pierwszy mecz w sezonie. Pokonani wy-
świecie piłkarskim. Francja wystąpiła stąpili bez swego najlepszego gracza, 
prawie w tym samym składzie, co w bramkarza Remettera, który jako rezer-
Szwecji, z wyjątkiem kontuzjowanego wowy pojechał do Sofii. Sedan remisuje 
Wiśniewskiego, którego zastąpił Grillet z Lens 2:2. Górnicy, bez Wiśniewskiego, 
z Racingu. Sławna z mistrzostw świata .dwukrotnie prowadzili, ale pod koniec są 
jedenastka francuska ma tylko jedną, ale zdani na obronę przed ustawicznymi a-
za to zasadniczą wadę, że gra w niej takami gospodarzy. Mecz Strasburga z 
za dużo weteranów, co było przyczyną Rennes kończy się wynikiem nieroz-
jej słabości w Sofii. Ostra i szybka gra strzygniętym 1:1. Bramkę dla Alzatczy-
atletycznych Bułgarów sprawiała do ków strzelił Groszulski a wyrównał dla 
przerwy drużynie francuskiej wiele kło- Bretończyków Theo. (Szkudłapski). Ha-
potu. Bułgarzy są niemal ustawicznie w wre wygrywa z Monaco 2:0. W drużynie 
ofensywie, ale mają „pecha", bo ostre księstwa zabrakło reprezentacyjnego o-
strzały Kolewa o milimetry przechodzą brońcy Kaelbela, który grał w repre-
obok bramki. Francuzi mają dużo szczę- zentacji francuskiej w Sofii. Valencien-
ścia, kiedy Kolew sam z piłką na 6 me- nes odnosi piękny sukces nad Tuluzą 5:3 
trów przed pustą bramką poślizgnął się a Bordeaux wygrywa z Sochaux 6:4. Do 
i strzelił obok. Atak francuski w tym niespodzianek należy zaliczyć przegraną 
okresie, mimo wysiłków Kopaszewskiego, Nicei na własnym boisku z paryskim 
najlepszego gracza na boisku, rzadko Stade 1:3. Mecze Reims—Tulon i Ra-
dochodzi do pozycji strzałowej. Jedyny- cing—St. Etienne odbędą się w później-
mi aktywami są strzały Vincenta i Ko- szym terminie, ponieważ obie drużyny 
paszewskiego, które broni niezawodny dostarczyły po kilku zawodników do re-
bramkarz bułgarski. prezentacji. Klasyfikacja po niedziel-

Po przerwie obraz gry zmienia się cał- nycń meczach nie zmieniła się na górze 
kowicie i do głosu dochodzą Francuzi, 
których ataki raz po raz zagrażają 

tabeli: 
1. Nimes — 19 pkt., 2. Reims 17 

bramce gospodarzy. Następuje teraz o- pkt., 3. Limoges — 15 pkt., 4. Stade — 
kres wielkiej przewagi drużyny francu- 14 pkt., 5. Lens •— 13 pkt., 6. Racing — 
skiej. Z podań Kopaszewskiego partne- 12 pkt., 7. Nicea — 12 pkt., 8. Lyon — 
rzy oddają kilka precyzyjnych strzałów, 12 pkt., 9. Monaco — 12 pkt., 10. Tuluza 
ale bramkarz gospodarzy stoi na wyso- — 10 pkt., 11. St. Etienne — 9 pkt., 12. 
kości zadania i broni znakomicie. Naj- Sedan — 9 pkt., 13. Rennes — 9 pkt., 14. 
lepszą okazję marnuje Fontaine, decydu- Strasburg'—9 pkt., 15. Le Havre — 9 
jąc się za późno na strzał. Wypady Ko- pkt., 16. Angers — 8 pkt., 17. Bordeaux 
lewa są jednak nadal niebezpieczne i — 8 pkt., 18. Sochaux — 7 pkt., 19. 
wprowadzają zawsze zamieszanie na ty- Valenciennes — 7 pkt., 20. Tulon — 5 
łach francuskich. W chwili kiedy wyda- pkt. 
wało się, że wynik remisowy jest już j. g. 



Z życia Kombatantów 
D O D A T E K  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  S .  P .  K .  

ZNACHORZY ŻYCIA SPOŁECZNEGO 
JEST rzeczą ogólnie znaną, że 

najbardziej popularnym zaję­
ciem na świecie jest leczenie bliź­
nich. Każdy z tym się stykał — nie­
jeden to boleśnie odcierpiał. Nor­
malnie w tego rodzaju „medycynie" 
zbiegają się ze sobą dwa elementy: 
konieczność dania upustu manii do­
radzania i krańcowy brak odpowie­
dzialności. Nie tylko jednostki nara­
żone są na zapędy lecznicze domoro­
słych znachorów, życie zbiorowe w 
większym jeszcze stopniu musi się, 
borykać z falą dorad, gróźb i pou­
czeń, wypowiadanych zawsze auto­
rytatywnie, zawsze w imię dobra o-
gólnego i czystości życia publiczne­
go. 

Przykładem takiego właśnie zna-
chorstwa jest korespondencja p. A. 
Gasia, umieszczona w nrze 209 z dnia 
6 wrześnią rb. dziennika „Narodo­
wiec", wychodzącego w Lens we 
Francji. Już sam tytuł korespon­
dencji „Czy SPK wejdzie na drogę u-
zdrowienia?" wskazuje na zaintere­
sowania autora problemami owego 
„lecznictwa". Istotnie drogi „uzdro­
wienia zostały wskazane. Są one tak 
charakterystyczne zarówno z punktu 
widzenia merytorycznej ich wartości, 
jak i metody użytej w informowaniu 
czytelników, iż pragnąłbym poświęcić 
im nieco uwagi. 

By nie spotkać się z zarzutem wy­
paczania myśli autora, ani nie uro­
nić niczego z jego „recepty" oddaję 
głos autorowi korespondencji dla wy­
łożenia swych tez: 

„— SPK jest dzisiaj organizacją 
potrzebną polskiemu uchodźstwu, 
może ona znaleźć podstawy prawne 
dla rozszerzenia swych ram na co 
najmniej członków rodzin eks-kom-
batantów, 

— tak rozszerzona organizacja 
mogłaby zwrócić się z deklaracją i-
deową do ogółu uchodźstwa, zazna­
czając, że w swych ramach łączy 
wszystkich członków bez względu na 
orientacje polityczne, w oparciu o 
jedyną naczelną ideę, bezkompromi­
sowego stanowiska odzyskania przez 
Kraj — naród polski wolności i nie­
podległości. Droga, jaką poszczegól­
ny członek SPK wybierze dla tego 
celu jest wyłącznie sprawą jego wła­
snego sumienia. 

— W tych ramach SPK winno u-
stalić hierarchię zadań choć w takiej 
kolejności jak: 

— utrzymanie polskości, tzn. prze­
de wszystkim w najszerszym tego 

słowa znaczeniu ujętych tradycji pol­
skich i związanie uchodźstwa z dą­
żeniami niepodległościowymi i ro­
dzimą kulturą w Kraju, 

— ustalenie ogólnych ram, w ja­
kich te cele najlepiej osiągnąć, np. 
publikacje .odczyty, obchody, rozwi­
janie sportu itd., a wszystko to opar­
te o środki organizujące życie spo-
łeczno-towarzyskie ogółu kombatan­
tów i ich rodzin. 

Jest to założenie bardzo szerokie, 
wymagające od ludzi, którzy podej­
mą się jego realizacji, prawdziwego 
oddania i wielkich umiejętności". 

Kiedy jednemu z polityków poka­
zano deklarację ideową nowopowsta­
łego stronnictwa powiedział: są tu 
rzeczy dobre i nowe — tylko, że rze­
czy dobre nie są nowe ,a nowe nie 
są dobre. Z „tezami" p. A. Gasia 
sprawa jest jeszcze prostsza — nie 
ma żadnych rzeczy nowych. To, co 
wykoncypował, dawno już i lepiej zo­
stało sformułowane w statucie SPK, 
a zakres działania Stowarzyszenia 
jest znacznie szerszy niż ten, o jakim 
roi p. Gaś. Niestety, do znajomości 
faktów Szanowny Korespondent nie 
zdaje się przywiązywać specjalnej 
wagi. 

P. A. Gaś, jako korespondent, wy-
wkazuje olbrzymią wszechstronność 
zainteresowań. — Narzuca „uzdro-
wieńcze" programy działania, z wy­
raźnym zamiłowaniem zajmując się 
„rozróbką" personalną, daje do zro­
zumienia, że nieobce mu są wszelkie 
kulisy, wreszcie, w przeciwieństwie 
do Karola Marxa, formułuje doktry­
nę determinacji przez czynniki poli­
tyczne przebiegu procesów ekonomi­
cznych. Pogląd ten znalazł swój wy­
raz w stwierdzeniu tak ciekawym, iż 
pozwolę go sobie zacytować: 

„Rozbicie polityczne emigracji — 
pisze p. Gaś — ułatwiło przez pod­
porządkowanie SPK kierunkowi ^wo­
dzostwa" uchylanie się od kontroli 
ogółu i zmarnowanie dużej części 
kapitałów, przede wszystkim zaufa­
nia ogółu". Jednym słowem gdyby 
nie rozbicie emigracji, SPK nie mo­
głoby podporządkować się kierunko­
wi „wodzostwa", a tym samym nie 
miałoby ułatwionej drogi dla uchy­
lania się (podkr. moje) od kontroli 
ogółu. Jest to zarzut w równym stop­
niu poważny jak i nieprawdziwy. 
Godzi on we wszystkie organy kon­
trolne jakie w Stowarzyszeniu istnie­
ją, stale i swobodnie wypełniające 
swe zadania statutowe. Władze SPK, 

na wszystkich swych szczeblach, od 
zarządu koła począwszy, a na Radzie 
Głównej i Zarządzie Głównym skoń­
czywszy, uzyskują absolutorium na 
wnioski odpowiednich komisji re­
wizyjnych, przedstawiane walnym 
zebraniom i walnym zjazdom. Spółka 
handlowa PCA ponadto poddana jest 
kontroli brytyjskich rewizorów przy­
sięgłych. Na jakiej więc podstawie 
p. A. Gaś twierdzi, że SPK uchyla się 
od kontroli? A może by p. Gaś, wyli­
czając czynniki składające się na 
„zmarnowanie przez SPK kapitału 
zaufania" dodał jeszcze jeden ele­
ment — niesumienne lub bez znajo­
mości rzeczy podawane informacje 
prasowe. 

Innym przykładem niewybrednych 
metod stosowanych przez p. A. Gasia 
może być zdanie: „Tak więc po tar­
gach SPK przestało być jednolitą or­
ganizacją światową, przekształciło 
się w luźną federację autonomicz­
nych organizacji krajowych". To, co 
p. A. Gaś kwalifikuje jako „targi", 
jeden z delegatów SPK w Kanadzie 
kol. A. Sas-Korczyński w biuletynie 
informacyjnym swego koła tak cna-
rakteryzuje: „Trudny, budzący z po­
czątku poważne zastrzeżenia i oba­
wy, a zarazem bardzo ważny dla or­
ganizacji projekt zmian w jej struk­
turze, zjazd załatwił w atmosferze 
wielkiego koleżeństwa, zrozumienia 
potrzeb wszystkich jej ogniw i w rze 
czowej, wolnej od demagogii wymia 
nie poglądów". Tak wygląda sprawa 
„targów". Sprawa druga — to „luź­
na federacja". Art. III § 3 obecnego 
statutu powiada: „Wszystkie krajo­
we SPK mają wspólny cel określony 
w niniejszym statucie", a art. X § 1 
określa, że „zadaniem stowarzysze­
nia krajowego jest realizacja celów 
SPK na swoim terenie, zgodnie z po­
stanowieniami niniejszego statutu o-
raz wytycznymi władz głównych 
SPK". Konstrukcja tych władz, spo­
sób ich wyboru i zakres kompetencji 
stoi w jawnej sprzeczności z infor­
macjami lansowanymi przez p. A. 
Gasia. W rzeczywistości bowiem wy­
nikiem owych „targów" było podkre­
ślenie jedności ideowej Stowarzysze­
nia jako całości oraz potwierdzenie 
istnienia silnej więzi koleżeńskiej i 
organizacyjnej. Może p. A. Gasiowi 
bardziej odpowiadałby ów „luźny 
?wiązek" i dlatego wszędzie go wi­
dzi —- niestety, wbrew p. A. Gasiowi, 
zjazd światowy zdecydował inaczej. 

S. Lewicki 

UCHWAŁY VI ZJAZDU S.P.K. 

nowiska we władzach SPK. Krajowe or­
ganizacje SPK, określają swoje stano­
wisko i wyciągają odpowiednie wnioski. 

W SPRAWIE MILLENIUM 
VI Walny Zjazd, zaleca Radzie Głów­

nej włączenie się do prac związanych 
z obchodem Millenium. 

W SPRAWIE ROZTOCZENIA OPIEKI 
NAD B. ŻOŁNIERZAMI POLSKIMI 

NIEZDOLNYMI DO PRACY 
VI Walny Zjazd SPK zwraca uwagę na 

stale narastający problem roztoczenia 
opieki nad b. żołnierzami polskimi nie­
zdolnymi do pracy z powodu wieku lub 
słabego zdrowia. 

Należy zdawać sobie sprawę z tego, że 
w ciągu najbliższych lat ilość potrzebu­
jących opieki i pomocy będzie tak duża, 
że społeczność polska sama nie podoła 
obowiązkom w tym zakresie powstałym. 

W związku z powyższym już dziś na­
leży szukać sposobów rozwiązania tego 
problemu na drodze uzyskania pomocy 
ze strony władz państw osiedlenia, mię­
dzynarodowych organizacji pomocy u-
chodźcom, instytucji charytatywnych. 
Specjalny nacisk położyć należy na uzy­
skanie dla b. żołnierzy poskich praw 
kombatanckich tam, gdzie prawa takie 
istnieją. 

Uzyskanie nawet najlepszych warun­
ków materialnych nie rozwiąże całkowi­
cie problemu oipeki nad b. żołnierzami 
niezdolnymi do pracy. Pozostaje strona 
ludzka, przeciwdziałania wytwarzaniu się 
nastrojów opuszczenia, osamotnienia i 
niepotrzebności. Zadanie to spełnić mo­
gą tylko organizacje polskie i do tej 
roli muszą być przygotowane. 

VI Walny Zjazd SPK apeluje do wszy­
stkich o?niw i członków Stowarzyszenia 
o czynną, koleżeńską pomoc tym, którzy 
jej potrzebują. VI Walny Zjazd SPK li­
czy na współdziałanie w tym zakresie 
całej polskiej społeczności na emigracji, 
a w pierwszym rzędzie na młodzież, któ­
rej wysiłki i ofiary starszego pokolenia 
utorowały drogę do zdobycia wiedzy i 
ułatwiły start życiowy. 

W SPRAWIE RADIA 
WOLNA EUROPA 

Zaniepokojenie budzić muszą ujawnio­
ne niedawno tendencje bądź to likwidacji 
Radia Wolnej Europy, bądź też uczynie­
nia z niego narzędzia dla tak rozumia­
nej polityki koegzystencji z komuniz­
mem. Zwycięstwo tych tendencji musia­
łoby być w Polsce zrozumiane jako do­
wód, że Stany Zjednoczone zrywają z 
hasłami „polityki wyzwolenia" i zachę­
cają Polaków do pogodzenia się z utratą 
niepodległości i z pośrednią okupacją 
Polski przez Moskwę. 

W SPRAWIE ŚCIŚLEJSZEGO 
POWIĄZANIA ORGANIZACJI 

KOMBATANCKICH 
VI Walny Zjazd SPK wita z żywym 

zadowoleniem przejawiające się na róż­

nych terenach polskiego osiedlenia dąż­
ności do konsolidacji ruchu kombatanc­
kiego. Jednocześnie VI Walny Zjazd 
SPK żywi nadzieję, że związki komba 
tanekie w niedługim czasie znajdą formy 
zacieśniające ich wzajemne stosunki i 
normujące warunki współpracy. 

W SPRAWIE „ROKU UCHODŹCZEGO" 
VI Walny Zjazd SPK stwierdza z 

przykrością wypadki pomijania uchodź­
stwa polskiego przy ustalaniu planów 
pomocy w ramach „roku uchodźczego". 

Jednocześnie Zjazd wyraża swą głę­
boką troskę o sposób w jaki rozwiązany 
będzie problem uchodźców polskich z 
terenu Austrii, Niemiec i ewentualnie 
Włoch. 

VI Walny Zjazd SPK zaleca władzom 
głównym Stowarzyszenia czuwanie nad 
tym, by sprawa uchodźców polskich u-
trzymywana była stale jako problem 
międzynarodowy, którym Wysoki Komi­
sarz do spraw uchodźców powinien się 
nadal interesować. 

W SPRAWIE BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
VI Światowy Zjazd SPK wyraża głę­

bokie uznanie dla niepodległościowej e-
migracji polskiej, która w obronie Bi­
blioteki Polskiej w Paryżu wykazała tak 
wielkie przywiązanie do instytucji stwo­
rzonej przez naszych poprzedników z 
wielkiej emigracji. 

Biblioteka ta stanowi największy skar­
biec i pomnik kultury polskiej na zacho­
dzie, jakiego nie posiada żaden inny na­
ród poza granicami swego kraju. 

Jej wolność i niezależność powinny 
być troską każdego Polaka. Taki jej 
charakter może być zachowany tylko 
w oparciu o samodzielną fundację naro­
dową, w stworzeniu której nie powinno 
zabraknąć żadnego skupiska, ośrodka, 
ani organizacji polskiej w wolnym świe­
cie, a zwłaszcza związków byłych żoł­
nierzy. 

Zjazd wyraża uznanie i wdzięczność 
oddziałowi Francja za tę inicjatywę i 
działalność. 

W SPRAWIE SPORTU 

Doceniając znaczenie rozwoju sportu 
polskiego wśród młodego pokolenia VI 
Walny Zjazd wzywa wszystkie komórki 
do kontynuowania zakładania polskich 
sekcji i klubów sportowych w oparciu o 
SPK i dalszej opieki nad klubami już 
istniejącymi. 

Rozwój Związku Polskich Klubów 
Sportowych w W. Brytanii, działającego 
w porozumieniu i przy pomocy SPK jest 
chlubnym dowodem zrozumienia przez 
młodzież celowości tworzenia i rozwoju 
własnych organizacyjnych form sporto­
wych. 

Zwiększenie pomocy na cele sportowe 
jest najważniejszym środkiem pociągnię­
cia młodzieży do współpracy ze Stowa­
rzyszeniem. 

OBRADY S.P.K. W NIEMCZECH 

UCHWAŁY VI ZJAZDU SPK 
OD REDAKCJI. Z braku miejsca, w 

poprzedniej kolumnie kombatanckiej 
(patrz ,,0-B." nr 37) mogliśmy zamieś­
cić tylko część uchwał ostatniego zjazdu 
Stowarzyszenia. Obecnie publikujemy 
resztę główniejszych uchwał. 

DEPESZA DO 
KS. ARCYBISKUPA GAWLINY 

Najczcigodniejszy Księże Arcy­
biskupie, 

VI Światowy Zjazd SPK, obradu­
jący w Święto Żołnierza Polskiego w 
Londynie, śle Ci jako duchowemu 
Pasterzowi Emigracji wyrazy swego 
synowskiego przywiązania i prosi o 
wywarcie odpowiedniego wpływu na 
obywateli Stanów Zjednoczonych 
A. P. obrządku rzymsko-katolickiego 

oraz przebywających tam naszych 
rodaków, by w związku z zamierzo­
nymi rozmowami politycznymi na 
„najwyższym szczeblu" nie dopuścili 
do nowej krzywdy narodów ujarz­
mionych, a narodu polskiego w szcze­
gólności. 

Prezydium Zjazdu 

APEL DO PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Światowy Zjazd Polskich Kombatan­
tów, przesyłając koleżeńskie pozdrowie­
nia najwyższemu dowódcy armii alianc­
kich w czasie II wojny światowej, Pre­
zydentowi USA, gen. D. Eisenhowerowi, 
zwraca się do niego z apelem, aby w nad­
chodzących rozmowach z przywódcami 
sowieckimi sprawa Polski znalazła swe 
należne miejsce. 

Polska, najwierniejszy sojusznik, naj­

bardziej poszkodowany i skrzywdzony 
przez traktaty zawarte poza jej plecami 
z Rosją Sowiecką, domaga się sprawie­
dliwości i przeprowadzenia wolnych wy­
borów pod nadzorem alianckim w gra­
nicach: na wschodzie ze Lwowem i Wil­
nem, na północy z Królewcem, Gdań­
skiem i Szczecinem, na zachodzie — na 
Odrze i Nysie. 

W SPRAWIE OSÓB 
WSPÓŁPRACUJĄCYCH Z REŻYMEM 

Członek SPK, współpracujący z reży­
mem lub jego organami, zostanie wyklu­
czony ze Stowarzyszenia przy zastoso­
waniu odpowiednich przepisów statuto­
wych. 

W SPRAWIE WYJAZDÓW DO KRAJU 
CZŁONKÓW WŁADZ SPK 

VI Walny Zjazd podtrzymuje ostrze­
żenie Rady Głównej odnośnie wyjazdów 
do Kraju członków, którzy piastują sta­

18 i 19 lipca br. w Muenchen—Glad-
bach odbył się walny zjazd delegatów 
kół SPK w Niemczech. 

Po sprawozdaniach, które złożyli: kol. 
Dziewulak — z ramienia Rady SPK, kol. 
W. Broniwoj-Orliński — imieniem Za­
rządu SPK oraz kol. Gradkowski —^ i-
mieniem Komisji Rewizyjnej, zjazd wy­
łonił nową Radę, złożoną z 11 członków. 
Przewodniczącym został — kol. S. Miki-
ciuk, sekretarzem — kol. J. Lis. 

Rada dokonała wyboru Zarządu SPK 
w Niemczech w następującym składzie: 
kol. K. Sochanik — prezes, kol. S. Krzo-
sa — wiceprezes , kol. T. Dworzecki — 
Bohdanowicz — czł. Zarządu, kol. W. 
Broniwoj-Orliński — sekretarz, kol. M. 
Pelc — skarbnik. ' 

Zjazd podjął następujące uchwały: 
1. Zacieśnić więź ideowo-organizacyjną 
ze wszystkimi oddziałami SPK w kra­
jach Europy Zachodniej. 2.. Poprzeć w 
całej rozciągłości dążenia władz głów­
nych w Londynie w zakresie realizacji 
naczelnych zadań statutowych Stowarzy­
szenia. 3. Poprzeć władze główne SPK 
w wysiłkach stworzenia polskiej cen­
tralnej organizacji niepodległościowej. 
4. Zwiększyć wysiłek w kierunku rozbu­
dowy SPK w Niemczech. 5. Zorganizo­
wać sekcję prasową przy zarządzie SPK 
w Niemczech. 6. Powołać specjalną ko­
misję dla przygotowania planów budo­
wy domu kombatanta w Niemczech. 7. 
Przyznać stałą, roczną dotację w wyso­
kości DM 600 na rzecz szkolnictwa pol­
skiego w Niemczech. 

W sprawie „Funduszu Inwalidzkiego 
SPK" zjazd postanowił: Na podstawie 
sprawozdania oraz zamknięć rachunko­
wych, walny zjazd stwierdza, że kapitał 
SPK w Niemczech, łącznie z kwotą prze­
widzianą na cel opieki społecznej (po­
moc chorym oraz inwalidom, członkoiii 
SPK w Niemczech) wynosi w dniu 31 
marca 1959 kwotę DM 141.119.12. Ka-

SX-
ZaLd^sVtTr^ w'ceprezes 
ry przewodniczył Xad^oL^prad-

Komis;i 

ZJAZD SPK W HOLANDII 

Rr^H dn'U ,14 CZerwca br- obradował w 
a l ,ny ZJa2

t
d SPK w Holandii, 

działali V6 Z>OŻOnych sprawozdań, 
wałaÏ- t0Warzyszenia  koncentro­wała się głownie na niesieniu pomocv 
nowym uchodźcom oraz na akcji praso 
Odrze C6lU °bronS sranicy na Udrze i Nysie i szerzenie prawdy histo­
rycznej o Polsce. Na podkreślanie zasłu­
guje publikacja Referatu Prasowego o 

n, rk,ei-w 
i - U L organów prasowych nol-

skich, holenderskich i belgijskich. 
. Po wysłuchaniu sprawozdań i udziele­

niu absolutorium ustępującemu zarzado 

łst* dokona'0 
władz Stowarzyszenia, do których wesz-
wicz wTer  ~ prezes' inż- J- Minkie-
tarz r ™cePr

t
eZ€S' B. Strenk - sekre-

Łnik W ïr faTWy' °P°lski -sKarbnik, H. Urbański — referent kult -
°™-y' T' Radzvmiński i H. Redźko 

członkowie zarządu. 
Zjazd uchwalił m.in. rezolucje w któ­

rej przestrzega społeczeństwo polskie 
czna kTór7Ż°nv penetra<r« komunisty-;o

k or  wykorzystując ułatwione o-
kontakty z Krajem, stara się pod 

płaszczykiem haseł patriotycznych pod­
ważyć spoistość ideową emigracji bv ia 
»Sr  - T b r o i ś '  
sa tei"aW -ra£CJ1 afery szpiegowskie, są tej akcji jaskrawym dowodem. 



Nr 42 (902) ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 15. 10. 1959 

Obudził się. Leżał jakiś czas z szeroko otwartymi oczami, JÓZEF ŁOBODOWSKI 
wpatrując się w mroczny sufit. W ustach było gorzko, w 
gardle mdliło, głuchy niepokój dzwonił w uszach. Wydało 
mu się, że usłyszał krzyk. Podniósł się na łokciach, nasłu­
chiwał. Krzyk powtórzył się ostrzej, wyraźniej. Szarpnął 
za ramię śpiącego Stieńkę. Ten zamruczał, przewrócił się 
na brzuch, ale spał dalej. Staś szarpnął go po raz drugi. 

— Czego ? To ty, Staś .. ? 
— Słyszysz? 
— Co mam słyszeć ? Barnaba chrapie ... 
— A teraz . . ? 
Stieńka usiadł na łóżku, ziewnął. 

Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

16) będzie się prosić, żebyś częściej przychodził. Interes uczci­
wy jak złoto! 

— Co za swołocz po nocy rozmawia i spać nie daje? — 
odezwał się niezadowolony głos z górnej nary. 

Stieńka wyskoczył na środek, jak był, boso i w jednej 
koszuli. Przyjrzał się protestującemu. 

— To ty, Pawłuszka? Nie widzisz ,że świt na dworze, 
gadzie śmierdzący?! Zaraz słońce wstanie, a ty o nocy opo­
wiadasz? Jak mi jeszcze jedno słowo, szczunie kostropaty, 
piśniesz, to już tego słońca na kaprawe ślepia więcej nie uj­
rzysz. 

— Wychowawcy się poskarżę ... — płaczliwie pociągnął 
nosem Pawłuszka. 

— Komu? Wy-cho-waw-cy?! — Stieńkę aż zatkało z 
wściekłości. — Ach, ty zanozo spod końskiego ogona! My 

— Mówiłeś, że pogadasz z razstrigą ? 
— No! — ożywił się tamten. — Poszedłbyś? 
— Chcę zobaczyć, czy ta Ninka, o której mówiłeś, to ta 

— Tak jakby dziewczyna krzyczała — stwierdził obojęt- sama.. . Tyś ją widział? Jak wygląda? 
nie. — Po tamtej stronie krzyczy. Widać, Chrapuga wrócił — To bardzo dawno już było. Dobrze nie pamiętam. Tyle 
i po pijanemu do którejś się zabrał. Znęca się, swołocz! A że bardzo ładna^ Bielutka na twarzy wielkie oczyska d każ wychowawcę! Stul jadaczkę, wypierdku, bo ci 
dziewczyna, jak to one . .. pokrzyczy i przestanie Spij ! — A tys wtedy ... — Stas zawahał się. — Tys z nią mo- feb gk j nosem do tyłka wsadzę, 

Po chwili Staś usłyszał równomierne pochrapywanie ze.. ? . ,, , , . . 
Stieńki. „Może to Nina Bachmietiewa krzyczała . . . Kosooki - Gdzie tam ! Chciałem, ale mnie Fiedka nie dopuszczał. Zapadła cisza. Stieńka splunął na podłogę, hałaśliwie wy-

A że forsa była jego, tom nic nie miał do gadania. Fiedka smarkał się w rękę,otarł ją o brzeg koca, zwisający z górnej 
A może w ogóle jej tu nie ma. Że imię to samo — nic nie płacił za siebie i za mnie, więc miał prawo wyboru. . ..... , 
znaczy". Przypomniał sobie, że dziewczęta, które były w ko- sobie za nadto nie krzywdował, bo i inne są nienajgorsze, kilka minut, zanim się uspokoił. Żaden z nich juz nie usnął, 
myszach, po rozbiciu „zielonych" powróciły do Jejska. Więc Rozmawiali szeptem, żeby nie pobudzić^ śpiących. 
na pewno i ona... Postanowił przyjąć propozycję Stieńki — O tamtej Nince Fiedka mówił, że pierwsza klasa. W gami 
i pójść na dziewczyńską stronę. Paliła go ciekawość, czy to sam raz byłaby dla ciebie. A jeżeli stara znajoma, to tym 
Bachmatiewa. lepiej. 

Zasypiając, jak przez mgłę przywoływał w pamięci mi- — Ja wcale nie po to chcę iść, o czym ty mówisz . .. 
— Jakto nie po to? To po co? 
— One przecież nie z własnej woli. Świństwo byłoby nad­

używać, że się ma forsę . .. 
Stieńka wytrzeszczył zdrowe oko. Był naj szczerzej w 

+-J Ł / i . -  7 7  —  —  —  « /  

opowiadał, że Chrapuga najbardziej na nią się zawziął... ^ ̂  - ,T. , , TZ, , . , -, 
" • • * ' ----- ^ nic nie płacił za siebie i za mnie, więc miał prawo wyboru. Alem nary. Wrócił na swoje wyrko. Klął cicho pod nosem przez 

- - - - • kilka minut, zanim się uspokoił. Żaden z nich juz nie usnął. 
Leżeli, przerzucając się od czasu do czasu lakonicznymi uwa-

,mi. 
Zrobiło się zupełnie widno, słońce podniosło się i wesołe 

zajączki zatańczyły na przeciwległej do okien ścianie. Ubrali 
się, choć do pobudki było jeszcze sporo czasu, uporządkowali 
pościel. Wyszli na podwórko. 

— O takiej właśnie godzinie najlepiej wypylać — Stieńka 
pokazał brudnym paluchem na ogród. — Albo jeszcze wcześ­
niej, przed samym świtem. 

nione sceny. Długi gimnazjalny korytarz ... krótka gazo­
wa spódniczka, białe pantofelki, ̂ przymocowane wstążeczka­
mi na krzyż ... Bójka z Nikolskim, głęboki dyg i słodkie : 
„Zachował się pan jak prawdziwy rycerz. Dziękuję!". A w 
rok później . . . Siedzą z Griszką w trzcinach i podglądają 
kąpiące się dziewczyny. Nina opłukuje stopy z błota, unosi 
nad głową koszulę .. . Potem pożar, oświetlający palisadę, 

świecie zdumiony. 
— Ale z ciebie cudak! Przecież one też głód cierpią. Jak 

im wyżerkę zaniesiemy, to się jeszcze będą cieszyły. Na siłę 
To na się do nich nie zabierzemy. Jak i wtedy z Fiedką bywało. 

Wódki się napijemy, podjemy, pogadamy ... A one rade 
Wizja małej baletniczki rozpłynęła się w szarej mazi... odwdzięczyć się. Jeszcze by cię wyśmiały, jakbyś nie sko-

Staś kiwa się sennie na siodle, przed sobą ma zwichrzoną rzystał. 
grzywę kabardyńca. Strzemię w strzemię jedzie obok Odar-

biała postać, usiłująca ujść przed prześladowcami... To 
pewno musi być Bachmatiewa. ,,Pójdzie i sprawdzi... 

Staś zmilczał. Coraz bardziej utwierdzał się w dziwnej 

— Nie wieczorem? 
—Inni zobaczą, że wyrka puste, doniosą ze strachu, żeby 

później na nich nie było, że ucieczkę zataili. Jakby jeden 
wyrwał, albo dwóch, to jeszcze. Ale czterech! 

— Nic nie szkodzi ! — upierał się przy swoim Staś. — Za­
nim porutę zrobią, zanim co, już po nas tylko kurz zostanie. 

Obcasem podartego buta Stieńka kreślił na piasku wy­
myślne zawijasy. 

A ty jak myślisz? Aszwajanc przyjmie nas wszystkich ka Przechyla zalotnie głowę, błyska białymi zębami. „A pewności, że to Bachmietiewa. Jakby też wyglądało ich - A ty jak: myślisz.' Aszwajanc przyjmie nas wszystKicn 
tld/rtSabTo zabrać . stanicy. Sie- spotkanie? A może w oeólę gonie pozna? Wyrós. i — * "« widzisz, trzeba było 
działbyś teraz ze mną w Armawirze i niczego by ci nie bra- się w ciągu tych trzech lat, a w komyszach w tłoku nawet pokaże . .. Komu jak komu, a tobie nie odmówi. 
kowało .". Chłopiec chce odpowiedzieć, ale Odarka już go nie dostrzegła. Ani domyśla się, że to przez nią dostał 
zniknęła Kabardyniec płoszy się, zbacza z drogi. Idzie stę- wtedy kulę pod żebro. . 
nfl W7

ę
dłuż rzeki stojącej w płomieniach. Po drugiej stronie — No, to jak? — przerwał mu rozmyślania Stieńka. — 

biegnie Szura wymachuje rękami i krzyczy. Nie słyszy ani Chcesz iść czy nie? Bo jak raz Riabczykowi powiem, a on 
słowa, tylko widzi raz po raz otwierające się usta. „Gdzie załatwi, to potem już cofnąc się me będzie można. I o wod-
jest Grisza?" kę też się trzeba zawczasu postarać. 

— Czy ja mogę wiedzieć, co też Griszka kombinuje? Ro­
zumiałem, że od razu do Rostowa pójdziemy, a on melinę za­
kłada ... 

— Jak zakłada, to znaczy, że się tu dłużej zatrzyma. I 
chyba będzie pomagierów potrzebował. To my z Barnabą 
i Tierioszką by mu się przydali. 

Zaskrzypiała i trza*snęła furtka, rozległy się ciężkie kroki, 
zatarł dłonie Stieńka. — Zobaczysz, nie po- Nie zdążyli cofnąć się. Zza rogu domu wyszedł kucharz. 

— Ej, wy, ranne ptaki! Coście tak wcześnie wstali? Do 
r? Ano, chodźcie do kuchni, pomo-

Przy brzegu stoi parostatek. Czarny dym wali z komina, Dobrze, powiedz mu. 
czerwona bandera szarpie się na wietrze. Kapitan w pasia- - Klawo !• r , h, 
czerwona uaiiuei ka

ł'zkiet na tył głowy, pali fajkę, pluje żałujesz. To we dwóch się wypuścimy, co? Barnaba na pew- — L 
stej koszulce ^^k^fk - iemSchyla się przez'burtę. no też będzie chciał, ale nie wiem, czy na tylu Chrapuga się roboty się wam śpieszy; 
do wody i za każdym Jlu^em S odpływamy do Ro- zgodzi. I to będzie sporo kosztować. Najpierw razstridze żecie staremu. 
Stas ^ie^.n,a

vP?kład 
d

1^^da''k it
y

an i chłopiec poznaje za pośrednictwo. Potem Kostiak i Chrapuga. Ciotce Simeo- Poszli, ociągając się niechętnie. Stary długo rzucał stat-
stowa? „ N i g d y !  —  - ï f w r a ? a  c h c e  u c i e k a ć ,  a l e  n i e  t e ż  t r z e b a  c o ś  w  z ę b y  w e t k n ą ć ,  b o  g o t o w a  s i ę  w t r ą c i ć  k a m i ,  c z e g o ś  s z u k a ł ,  w r e s z c i e  w s a d z i ł  S t i e n c e  d o  r ą k  d u z e  
|VJ . ?S V* ' i d brzegu oddziela go szerokie pasmo i krzyku narobić. • " wiadro. . 
kładki ^̂ tv

ma;n̂ za
br

sT/p0steć Chrapugina. Zbliża się - A dziewczętom? - Przynieś wody z cysterny. A me spiesz się, bo połowę 
wody. Z kajuty wy -karni — To już twoja dobra wola, jak im dasz napiwek. I one rozchlapiesz. 
powoh z rozczapierzonymi ręKami. } ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  forgę> jak na poczęstunek lecą. żarcie na stół Staś chiał iść za Stienką, ale kucharz zatrzymał go gestem 

Obudził się, oblany potem. K wyłożysz będziesz u nich za generał-gubernatora. Żebyś ręki. Wyjrzał na podwórko, przysunął się. 
ramię^ • • m 6 -ł =,-0 po? Wrzeszczałeś jak najęty. wiedział, jak do Fiedki się przymilały, chciaż bezuchy i z — Nikomu nie powtarzaj, co ci powiem. Dzisiaj czwar-

— Co ci jest? Śniło się co. Wrae • krzywą gębą Mnie z tym moim oczkiem na wystawę nie tek, tak? Pojutrze sobota. Wychowawcy pewnie pójdą na 
Staś oprzytomniał, odsuną*: auen ę._ ^ ^ ^ było dobrze Chleb za pazuchą poczują, miasto, a jakby nie, to na dziewczyńskiej połowie się zam-
— Cholera! Kostiak z OMapu»4 P j ^ słodko się uśmiechną i do kosookiego. Głód, bracie, za naj- kną. Ja umyślnie dłużej zostanę. Jak andrusy pousypiają, 

w dzień, to jeszcze w nocy muszą y y • gtak) mocniejszeg0 cara w świecie, wszystko potrafi i każdego wymknij się i przylatuj do kuchni. Choćby cię kto zobaczył, 
W oknach szarzało. Chłopiec posze ^ 'poczuł głód przerobL i nóz do ręki na rodzonego ojca wsadzi, i bisku- udasz, że brzuch cię boli i za swoją potrzebą idziesz. Bę-

wiadro z wodą, zaczerpnął biasz y powi samego pana Boga każe przeklinać i hrabiankę na dziesz miał gościa. 
— żryc chcesz? chleba z kawałkiem kiełbasy, uliczną dziewkę wystrychnie. Ty tylko głową pókręć! Mó-
Wręczył Stience kromkę entera z . świństwo nadużywać ... Jak takiej dasz zjeść, sama (Ciąg dalszy nastąpi) 

Jedli w milczeniu, starannie zgarniając oKiucny. >VAAA^yV< 

Biuro statystyczne ONZ opublikowało 
przed rokiem dane o obrotach najwięk-
szych portów świata w roku ly 
portów miało obroty przeładunkowe po 
nad 10 milionów ton. Nie ma wsrod mc 
portów polskich, bo obroty Szczecina wy­
nosiły 6 milionów ton, a Gdańska i Cedy­
ni sięgały każdorazowo tylko 5 milionow 
ton. Wśród portów-olbrzymów 1. miejsce 
zajmował Nowy Jork (88 iml.) a ° 
Rotterdam (72 mil.). Londyn spadł na 
czwarte miejsce, choć przeładował 54 
mil. ton. Wśród 60 portow-olbrzymow 
było 27 amerykańskich, w tym 11 P° 
żonych nad wielkimi jeziorami, os ęp 
nymi obecnie dla statków 
natomiast tylko 6 europejskie . ® 
tych ostatnich figurowały, za Rotterda 
mem i Londynem, Antwerpia (37 mil.), 
Hamburg (27 mil.), Marsylia (21 mil.) 
i Le Havre (16 mil.). Najbardziej wzr 
sły obroty portów „naftowych , 
których naczelne miejsca zajmują persie 
Kuwait (55 mil.) oraz porty 1 
zatoce Meksykańskiej: Aruba Curaçao, 
Maracaibo, Puerto de Cruz i Am y y-

Ciekawa jest takie statystyka do y-
cząca powiększenia handlowej f o y -
wieckiej przez zakupy ze stocznizagra-
nicznych. Od 1949 do 1957 roku dostar­
czyły one Sowietom 600 statków o łącz­
nej wyporności 979.340 ton. Cyfry e 
obejmują dostaw ze stoczni wschodnio-
niemieckich. Polska dostarczyła najwię­
cej bo 206 statków o łącznej wyporno­
ści'ponad 360.000 ton, czyli 36 proc. 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
kolei głównymi dostawcami były stocz­
nie fińskie, zachodnio-niemieckie, holen­
derskie, szwedzkie, belgijskie, duńskie, 
francuskie i brytyjskie. 

CHINY. W połowie września ogłoszo­
no liczne i, być może, ważne zmiany w 
obsadzie najwyższych stanowisk wojsko­
wych. Ministrem obrony został, w miej­
sce marsz. Peng Teh-huai, marsz. Lin 
Piao, mający 51 lat i wykształcony woj­
skowo w Moskwie. Uchodzi on za zwo­
lennika unowocześnienia sił zbrojnych i 
bliższej współpracy z Sowietami. Sze­
fem sztabu został, w miejsce gen. Huang 
Ko-cheng, marsz. Lo Jui-ching, mający 
52 lata. Można mieć wątpliwości co do 
jego przygotowania fachowego, bo w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat był szefem 
policji bezpieczeństwa wewnętrznego. 
Bezpiekę objął po nim gen. Ssieh Fu-
chih. 

Reorganizowanie dywizji na „pento-
miczne" podobno już rozpoczęto. Na te­
mat dostarczenia wojsku chińskiemu 
przez Sowiety taktycznych broni atomo­
wych wiadomości są sprzeczne. Pewne 
jest natomiast, że budżet sił zbrojnych 
wzrósł o 16 proc., bo do 5,8 miliardów 
juanów, co odpowiada mniej więcej 2,5 
miliardom dolarów. 

W cieśninie formozańskiej panował 
względny spokój. 

Oddziały chińskie, które w ciągu os­
tatnich miesięcy zajęły kilka miejscowo­
ści i „fortów" indyjskich, nie wycofały 
się z nich dotychczas — mimo protestów 
i oświadczeń Nehru i Menona, że Indie 
przystąpią do rokowań na temat ewen­
tualnych poprawek granicznych dopiero 
po ich wycofaniu się na teren Tybetu. 
Zagrożone roszczeniami chińskich impe­
rialistów są również państewka Sikkim 
i Bhutan. Zaniepokoiły one także kró­
lestwo Nepal. Tym bardziej, że sygna­
lizowane są koncentracje wojsk chiń­
skich w tybetańskim pasie granicznym. 

INDIE. Nehru odrzucił 26 września 
kategorycznie żądania chińskie, zawarte 
w nocie z 8 września. Nakazał wzmoc­
nienie garnizonów w zagrożonej prowin­
cji Assam i mianował jej gubernatorem 
gen. Szrinagen, który do 1957 roku był 
szefem sztabu indyjskich sił zbrojnych. 
Na marginesie dodam, że siły zbrojne 
Indii liczą zaledwie 400.000 ludzi, nie­
zależnie od 500.000 milicji, i mają bodaj 
tylko 15 eskadr myśliwskich i taktycz­
nych gdy siły chińskie wciąż jeszcze ma­
ją około 2.500.000 żołnierzy i 2.500 do 
3.000 samolotów. 

LAOS. W związku z przyjazdem spe­
cjalnej komisji ONZ osłabła aktywność 
oddziałów komunistycznego Pathet Lao, 

które w sierpniu wtargnęły z Północnego 
Vietnamu do północnych prowincji Laosu. 
Wojskom rządowym, szkolonym obecnie 
i dozbrajanym przez Amerykanów, udało 
się ostatnio odebrać kilka miejscowości 
na rz. Ma. Ich szef sztabu, gen. Rathi-
kine, zarządził zmianę taktyki zwalcza­
nia infiltrujących partyzantów. 

PAKISTAN. Lotnictwo^które dotych­
czas otrzymywało tylko szkolne i tran­
sportowe samoloty z Ameryki, otrzyma­
ło ostatnio po raz pierwszy niewielką 
transzę lekkich bombowców amerykań­
skich B-57. 

JAPONIA. Plota została wzmocniona 
dwoma niszczycielami własnej konstruk­
cji, mającymi po 1.800 ton wyporności. 
Nazwano je Murasame i Ajanami. Dwa 
dalsze znajdują się w budowie. Program 
na rok bieżący przewiduje rozpoczęcie 
budowy 2 eskorterów (po 1.400 ton), 2 
okrętów podwodnych (po 750 ton), 3 ści-
gaczy i 2 poławiaczy min. 

Kage 

Sprostowanie: Do Kroniki Wojskowej 
umieszczonej w „O.B." z 1.10. zakradły 
się dwa błędy drukarskie: 1. Przeciw 
Polsce skierowano w 1939 roku ze Ślą­
ska, Brandenburgii i Prus Wschodnich 
nie 9 dywizji, lecz po 9 dywizji. 2. Wy­
kaz dywizji „skierowanych przeciw 
Francji" obejmuje tylko dywizje aktyw­
ne. Prócz nich były dywizje rezerwowe. 

ŚWIEŻE OWOCE 
Dostarczamy w Polsce: 

10 lb. cytryn i 10 lb. poma­
rańcz 66/-

10 lb. bananów 36/3 
10 lb. cytryn 36/9 
10 lb. pomarańcz 36/3 

5 lb. cytryn i 5 lb. poma­
rańcz 37/-

20 lb. cytryn 67/6 
20 lb. pomarańcz 61/6 

5 lb. bananów 23/3 

Gwarantujemy rekordowo szybką 
dostawę w świeżym stanie. 

Wolne od cła. 

Największy 
Dom Wysyłkowy 

T A Z A B  
Tazab House, 

22 Roland Gdns. London, 
S. W. 7. Tel. FRE 3175 

Czytaj polską książkę 



Czy zwrot w polityce amerykańskiej? 
(Dokończenie ze str. i) 

go przy tej czy innej sposobności przeciw zamierzonym ze strony re-
przez amerykańskich mężów stanu, publikańskiej Administracji oszczęd-
ani popadać w czarną rozpacz, kiedy nościom na wydatki wojskowe i za-
frazesy analogicznej wątpliwej war- atakowano zwłaszcza ostro niepowo-
tości wypowiadane są pod adresem dzenia amerykańskie na polu techni-
naszych wrogów w okresie dyploma- ki międzykontynentalnych i między-
tycznej koniunktury, wymagającej planetarnych pocisków, na którym A-
„przyjaznych gestów". meryka — z wielkim uszczerbkiem 

Z takiego stanowiska przychodzi dla swego prestiżu — dała się wy-
nam obecnie rozważać ostatnią falę przedzie Sowietom. Wszystko to za-
zbliżenia amerykańsko - sowieckiego, powiada się jako główny temat przy-
wyrażonego przede wszystkim w od- gotowującej się kampanii wyborczej 
bytej wizycie Chruszczowa w Sta- i dowodzi, że zmiana „klimatu" wo-
nach Zjednoczonych oraz w zapowie- bec Rosji nie została przyjęta dobrze 
dzianej rewizycie prez. Eisenhowera _ 
w Rosji. Rzecz jasna, zarówno fakt 
tej wymiany kurtuazyjnych spotkań, 
jak i towarzyszące mu oświadczenia 
polityczne nie mogą krzepić nastro­
jów w społeczeństwie Polski, czy in­
nych narodów za „żelazną kurtyną". 
Zbliżenie na linii Moskwa-Waszyng-
ton to dla nich zawsze lodowaty 
strumień rozczarowania na niewyga­
słe nadzieje wyzwolenia i niepodle­
głości. Gdyby wizyta wiceprez. Ni-
xona czy innego przywódcy amery­
kańskiego przypadła w Warszawie 
teraz, przywitanie ze strony narzu­
conego reżymu komunistycznego by­
łoby może gorętsze, ale na odwrót 
społeczeństwo nie zareagowało by już 
tak entuzjastycznie i sercem, pełnym 
nadziei. 

Przykładając jednak miarę polity­
cznej rachuby i próbując analizować 
konkretną treść oraz dotychczasowy 
przebieg rozmów sowiecko-amerykań-
skićh, nie dochodzi się do wniosków, 
że osiągnięto jakieś pozytywne rezul­
taty i jakoby doszło do istotnego zbli­
żenia między czołowym mocarstwem 
świata wolnego a imperialistyczną 
tyranią eurazjatycką. Przeważają 
argumenty komentatorów politycz­
nych, że prez. Eisenhower nie doszedł 
w swoich rozmowach z Chruszczo-
wem do porozumienia w żadnej z 
najważniejszych spraw, dzielących 
politykę zachodnią od sowieckiej. 
Ani w sprawie rozbrojenia, ani Ber­
lina i Niemiec, ani odnośnie Środko­
wego czy Dalekiego Wschodu, ani 
wreszcie w zakresie konfliktów na 
terenie płd.-wschodniej Azji do zbli­
żenia stanowisk jak stwierdzają naj­
poważniejsi publicyści amerykańscy 
nie doszło. Rezultatem podróży Chru­
szczowa jest tylko, jak dodają, po­
prawa „klimatu" między Stanami a 
Rosją, czyli efekt czysto propagan­
dowy a nie polityczny. 

przez większość amerykańskiej opi­
nii. 

Kiedy więc próbuje się analizować 
wszechstronnie elementy ostatniego 
zwrotu polityki amerykańskiej, nie 
doprowadza to do wniosków, jakoby 
chodziło tu o zwrot istotny i mający 
szanse trwałości. Sam propagando­
wy klimat nie wystarczy do rozwią­
zania problemów międzynarodowych, 
w których zachodzą konflikty intere­
sów realnych. Samo pojęcie klimatu 
zawiera w sobie istotną cechę zmien­
ności i dlatego dopiero zjawiska 
trwalsze i fakty konkretne mogą sta­
nowić dowód, że w układzie świato­
wym zaszły rzeczywiście jakieś zmia­
ny polityczne. Z. Stahl 

NAWET taka zmiana, rzekomo 
jedynie „klimatu" obudziła po­

ważną reakcję krytyczną także w sa­
mych Stanach Zjednoczonych. Opo­
zycyjna aktualnie partia Demokra­
tów, rozporządzająca większością w 
obu Izbach Kongresu i gotująca się 
do zwycięstwa w wyborach prezy­
denckich na przyszły, 1960 r., opowie­
działa się — z b. prez. Trumanem i 
b. Sekretarzem Stanu D. Achesonem 
na czele — przeciw nowemu „klima­
towi" stosunków z Rosją i przeciw 
całemu zwrotowi w międzynarodowej 
polityce czy taktyce Waszyngtonu, 
dokonanemu po śmierci Dullesa. 
Rozpoczęto gwałtowną kampanię 

STYL MACMILLANA I STYL HERTERA 
(Dokończenie ze str. 1) 

wojny i dąży do zmniejszenia wydat­
ków wojskowych. Według kanclerza, 
plan Chruszczowa zasługuje na do­
kładne rozpatrzenie. Wypowiada się 
on natomiast przeciw drugiemu pla­
nowi sowieckiemu, zmierzającemu 
do ograniczenia zbrojeń, w szczegól­
ności utworzenia strefy bezatomo­
wej o ograniczonych zbrojeniach w 
Europie środkowej. 

Niemcy zawsze występowali prze­
ciw temu projektowi, który w grun­
cie zmierzał do rozbrojenia Niemiec 
Zachodnich. Natomiast nagły zapał 
Adenauera do planu Chruszczowa 
rozbrojenia totalnego i powszechne­
go, wypływa może z przekonania, że z 
tego projektu i tak nic nie będzie. 
Można więc sobie pozwolić na długą 
i bezpłodną gadaninę na ten temat, 
podobną, jaka odbywała się w Lidze 
Narodów przed drugą wojną świato­
wą. Tylko, że z rozbrojeniowej ga­
daniny w Lidze Narodów wynikło 
duże zamieszanie pojęć, które pozwp-
liło na uzbrojenie się Niemiec Hitle­
ra i Rosji Sowieckiej. 

Adenauer o Odrze i Nysie 

Filip Ben zapytywał Adenauera, 
czy nie uważałby za konieczne uzna­
nia granicy na Odrze i Nysie. Ade­
nauer odpowiedział przecząco. W to­
ku jednak dalszych jego wywodów 
wynikałoby, że kanclerz uważa uzna­
nie granicy na Odrze i Nysie, jako 
atut przetargowy. Zapytywał bowiem 
co by Niemcy uzyskali od Polski za 
te koncesje i sam sobie odpowiedział, 
prawdopodobnie — nic. A co chciałby 
kanclerz uzyskać? Odpowiedź wyni­
ka ze stwierdzenia przez Adenauera, 
że Niemcy Zachodnie nie mają wspól­
nej granicy z Polską. Domaganie się 
od rządu w Bonn — twierdził kanc­
lerz — uznania granicy jest sprzecz­
ne ze stanowiskiem Rosji Sowieckiej, 
że istnieją dwa „państwa" niemiec­
kie, z których jedno nie graniczy z 
Polską. Czyżby zręczne to rozumo­
wanie, nie pozbawione pewnej logiki 
wskazywało, że rząd w Bonn decydo­
wałby się na uznanie obecnej granicy 
niemiecko-polskiej za cenę zjednocze­
nia Niemiec Wschodnich i Zachod­
nich. Szkoda, że kanclerz Adenauer 
tak późno z tą sugestią występuje, 
jeżeli to jest sugestia. Uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie przez kancle­

rza byłoby dowodem, że rząd w Bonn 
jest rządem centralnym Niemiec i za­
dałoby cios wpływom sowieckim i ko­
munistycznym w Europie środkowej. 

Ruchy 7 floty amerykańskiej 

NA ZAKOŃCZENIE przeglądu 
pewna wiadomość optymistycz­

na. Wiadomość zawarta była nie w 
telegramach prasowych, lecz w arty­
kule poważnego publicysty amery­
kańskiego Alsopa w „New York He­
rald Tribune". Odsłaniał on tajem­
nicę zatrzymania ofensywy komuni­
stycznej na Laos. Stało się to dzięki 
ruchom amerykańskiej floty na Pa­
cyfiku. Prez. Eisenhower wydał w 
dniu 4 września rozkaz 7 flocie ame­
rykańskiej dokonania pewnych ofen­
sywnych ruchów. Admirał Harry D. 
Felt postawił podległe mu siły lądo­
we, powietrzne i morskie w stan na­
tychmiastowego pogotowia. Wszyst­
kie urlopy zostały cofnięte i 7 flota 
popłynęła w kierunku Zatoki Tonkiń­
skiej. Oczywiście w Pekinie i w Mo­
skwie spostrzeżono te ruchy i odpo­
wiednio zrozumiano. Komuniści w 
Laos od 7 września zaczęli się cofać 
i znikać. Lecz dzięki temu, że Ame­
rykanie o ruchach swej 7 floty nie 
rozgłaszali, odwrót komunistów mógł 
nastąpić „bez utraty oblicza", co na 
Dalekim Wschodzie ma ogromne zna­
czenie psychologiczne. Podobno se­
kretarz stanu Herter był autorem tej 
decyzji przyjętej następnie przez 
Prezydenta. Alsop twierdzi, że w 
tym objawił się nowy styl Hertera: 
spokojnego, milczącego, niereklamo-
wanego, ale zdecydowanego do dzia­
łania w razie potrzeby. 

Innym przykładem tego stylu jest 
odpowiedź Cabott Lodge'a w Zgroma­
dzeniu Organizacji Narodów Zjed­
noczonych na zarzuty sowieckie, że 
Stany Zjednoczone, popierając skar­
gę tybetańską, podtrzymują zimną 
wojnę i naprężenie międzynarodowe. 
Cabott Lodge odpowiedział w tym 
sensie, że polityka odprężenia nie oz­
nacza tolerowania zbrodni... R. P. 

KRONIKA TYGODNIA 
7 października 

Reżym komunistyczny w Niemczech 
Wschodnich obchodził 10-lecie swoich 
rządów. 

W Waszyngtonie obradowali członko­
wie tzw. Paktu Bagdadzkiego. 

Chruszczow przemawiał we Władywo-
stoku (w drodze powrotnej z Chin komu­
nistycznych) podkreślając, iż porozumie­
nie ze Stanami Zjednoczonymi może na­
stąpić jedynie na zasadzie zagwaranto­
wania trwałego pokoju w świecie. 

W Bagdadzie nieznani sprawcy doko­
nali zamachu na premiera gen. Kassema, 
raniąc go trzykrotnie w ramię. 

Na wyspie Rodos rozpoczęły się roz­
mowy między arcybiskupem Makariosem 
a b. przywódcą EOKA, gen. Grivasem 
dla wyjaśnienia poważnych nieporozu­
mień różniących tych 2 przywódców Gre­
ków cypryjskich. 

8 października 
Prez. Nasser oświadczył, iż gotów jest 

przyjąć komisję ONZ dla wykonania u-
chwał ONZ w sprawie Izraela i wolnego 
przejazdu dla wszystkich państw przez 
Kanał Sueski. 

Premier Iraku, gen. Kassem, przebywa 
po zamachu w szpitalu. Jak się okazuje 
rany nie są poważne. 

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA 
W następnym numerze „O.B." ukaże 

się nowa Krzyżówka Konkursowa. Wy­
niki Krzyżówki Konkursowej lir 334 ogło­
szone będą również w przyszłym nume­
rze. 

WILNO KU CZCI SŁOWACKIEGO 
W „Głosie Wielkopolskim" (Poznań) 

ukazała się następująca notatka w związ­
ku z uczczeniem w Wilnie 150-tej rocz­
nicy urodzin Słowackiego: 

„W 150 rocznicę urodzin Juliusza Sło­
wackiego, Polacy, zamieszkali w Wilnie 
i miejscowe społeczeństwo uczciło pamięć 
wielkiego poety, który wczesną swą mło­
dość spędził w tym mieście w domu oj­
czyma — Augusta Becu, przy ul. Wiel­
kiej nr 22 (obecnie Gorkiego). W domu 
tym wmurowana została w 1927 roku ta­
blica pamiątkowa i popiersie poety dłu­
ta Bałzukiewicza. 

Uniwersytet Wileński, dla uczczenia 
I Słowackiego, zorganizował obecnie wy­
stawę, która (trwała przez wrzesień 
— „O. B."). Na wystawie tej zgroma­
dzono stare wydania dzieł Słowackiego, 
jiego autografy i 'listy, portrety poety 
i członków jego rodziny. Prócz oryginal­
nych utworów, na wystawie są liczne 
przekłady utworów Słowackiego na ję­
zyki: litewski, rosyjski i angielski. 
Zwraca uwagę estetyczne wydanie an­
gielskiego przekładu „Anhellego". Pań­
stwowe Wydawnictwo Literatury Pięknej 
LSRR ma w druku popularny wybór 
poezji Słowackiego. 

Codzienne pismo polskie w Wilnie 
„Czerwony Sztandar" w dniu 4 września 
poświęciło całą kolumnę fragmentom u-
tworu Słowackiego oraz omówieniu jego 
twórczości pióra W. Abramowicza i Ma-
tusiawicziusa. W szkołach polskich, wy­
kładowcy języka polskiego poświęcili pa­
mięci Słowackiego jedną godzinę wykła­
du". 

NA WSI TOCZY SIĘ 
„NAJPOWAŻNIEJSZA BATALIA" 
Na wsi — pisze warszawskie „Życie 

Gospodarcze" (nr 35) — „toczy się obec­
nie jedna z najpoważniejszych batalii 
naszego powojennego okresu. Idzie o to, 
czy wieś istotnie szerokim frontem wkro­
czy na drogę socjalizmu". Dotąd posta­
wa chłopa do programu mechanizacji 
rolnictwa jest przeważnie wroga i nie­
ufna, albo wyczekująca. Zdarzają się 
wypadki, że ,,całe powiaty rezygnują z 
zakupu kompletów maszyn". 

Argumenty, że mechanizacja uwolni 
chłopa od uciążliwego, objadającego go­
spodarstwo konia, nie trafiają do prze­
konania wsi. „Chłop bowiem w swoim 
koniu widzi gwarancję samodzielności... 
Na nasze zachęty, aby pozbył się konia, 
odpowiada : A co będzie, gdy po pozbyciu 
się konia okaże się, że maszyny nie zda­
ją egzaminu, albo że będę od nich odsu­
nięty?" Jednocześnie dość żywe są na­
dal wśród chłopów wspomnienia dawnych 
metod nakłaniania do spółdzielni produk­
cyjnych. Stąd ta nieufność do mechani­
zacji rolnictwa, którą uważają za „wstęp 
do kolektywizacji'. (FEC) 

Pierwsze wyniki wyborów w W. Bry­
tanii wskazują na wielkie zwycięstwo 
konserwatystów, którzy odebrali socjali­
stom 21 mandatów. Przywódca Partii 
Pracy, Gaitskell przyznał się o północy 
do klęski. 

Dwaj członkowie Wielkiej Rady naj­
mniejszej na świecie republiki, San Ma­
rino, komunista Mareni i socjalista Gia-
comini, skazani zostali na 15 lat robót 
za to, iż przed dwoma laty rozwiązali 
nielegalnie parlament i wezwali policję, 
by nie wpuściła do gmachu parlamentu 
opozycji. Inni wspólnicy, głównie komu­
niści, skazani zostali na 12 lat robót pu­
blicznych. 

9 października 
Rosja Sowiecka przedstawiła oficjalnie 

w ONZ projekt powszechnego i general­
nego rozbrojenia, rozłożonego na 3 fazy 
w okresie 4 lat. 

Na wyspie Rodos zakończyły się roz­
mowy między arcybiskupem Makariosem 
1 gen. Grivasem. W wyniku tego spot­
kania usunięte zostały liczne nieporozu­
mienia, jakie powstały w ostatnich mie­
siącach między arcybp. Makariosem i 
gen. Grivasem, głównie n.t. praw przy­
znawanych W. Brytanii w jej bazach 
morskich na Cyprze. 

10 października 
Ostateczny wynik wyborów parlamen­

tarnych w W. Brytanii jest następujący: 
konserwatyści 365 miejsc, socjaliści 258, 
liberałowie 6, niezależni 1. 

11 października 
Minister spraw zagr. Francji, p. Couve 

de Murville, oświadczył, iż Francja jest 
gotowa podjąć dyskusję w sprawie za­
wieszenia broni w Algierze z przywódca­
mi Algierskiego Narodowego Frontu 
Wyzwolenia. 

12 października 
W miejsce Kanady, Panamy i Japonii, 

które straciły -— po upływie kadencji — 
niestałe miejsca w Radzie Bezpieczeństwa 
Zgromadzenie Generalne wybrało Cey-
lon 72 głosami i Ekwador 77 głosami. Na 
trzecie miejsce kandydowała Polska i 
Turcja. Po 13 głosowaniach żadne z tych 
2 państw nie otrzymało wymaganej 
większości 2/3 głosów. Natomiast do 
Rady Gospodarczej i Społecznej wybrani 
zostali: Brazylia, W. Brytania, Dania, 
Rosja Sowiecka, Polska i Japonia. 

13 października 
Premier Francji, Debré, w, przemówie­

niu wygłoszonym w Zgromadzeniu Gene­
ralnym, ponowił propozycję zawieszenia 
broni z powstańcami algierskimi. 

USIŁUJĄ WYRWAĆ MŁODZIEŻ 
Z „APATII" 

„Trybuna Ludu" pisała niedawno, że 
za przykładem młodzieży uniwersytec­
kiej, która obchodziła „Juvenalia", mło­
dzież szkolna urządziła trzydniową za­
bawę na ulicach Warszawy pod nazwą 
„Żakinady". W barwnym korowodzie, 
który przeciągał ulicami miasta, kroczy­
li zgodnie Jagiełło i Jadwiga obok miesz­
kańców innych planet, a podkasane no­
woczesne „kociaki" obok wyfiołkowanych 
XVIII-wiecznych dam. 

Wśród transparentów niesionych w po­
chodzie zwracał uwagę plakat z napisem: 
„Łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho 
igielne niż maturzyście dostać się na 
wyższą uczelnię". Obok tego transparen­
tu powiewała miotła, symbolizująca 
uschnięte drzewo mądrości. Dla komu­
nistycznej propagandy, głoszącej o do­
brodziejstwie „powszechnego nauczania" 
symbole te były mocno żenujące. 

Dziennik reżymowy ubolewa, że w ob­
chodzie wzięło udział tylko około 1.000 
uczestników, gdy w klasach licealnych 
stołecznych szkół uczy się około 17.000 
osób. Dlaczego ubolewa ? Bo, popularne 
obecnie w Polsce „święta młodzieży" na­
wiązujące do tradycji średniowiecznych 
reżyseruje partia, a ściślej mówiąc kom-
somolski Związek Młodzieży Socjalisty­
cznej. Zabawy te, których swoboda, wno­
sząc ,z krakowsktich „Juvenalii" bliska 
jest wyuzdaniu, mają wywołać „szok" 
w środowisku młodzieży i wyrwać ją z 
apatii. 
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